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K ra k ó w ,  5 maja.

Otrzymujemy następujący telegram:
Wiedeń, 5 maja. koło poiskie uchwa

liło na wniosek Hausnera, Chrzanowskie
go i Ranpoporta 25 głosami przeciw 7 
żądać przejęcia Koiei Północnej ces Fer
dynanda na skarb p a stw a

Z prawdziwem zadowoleniem i najzu- 
pełniejszem uznaniem zapisujemy tę uchwa
łę Koła polskiogo. Zwyciężył interes po
wszechny nad partykularnym, zwyciężyło 
przedewszystkiem dobro naszego kraju, 
najżywiej w tej sprawie interesowanego. 
Uchwała Koła polskiego, które p i e r w 
s z e  z klubów parlamentarnych zasadni
czo tę sprawę rozstrzygnęło, ma niesły
chaną doniosłość, i łatwo stać się może 
zbawiennym dla innych klubów przyitła- 
dem. Interes powszechny tak tu jest wi
doczny, iż chodziło tylko o odwagę wy
powiedzenia pierwszego słowa, aby innych 
przykładem swoim pociągnąć. Kołu pol
skiemu cześć i uznanie, iż wypowiedziało 
to pierwsze słowo, a chociażby nawei u- 
chwata jego nie odniosła w Izbie zwy
cięstwa, zostanie ona zawsze piękną kattą 
w dziemen Koła

Fakt ten jest ilustracyą najlepszą do 
tego, jak rozumiemy owa politykę wolnej 
ręki, przec.w której tyle dział publicysty
cznych wytoczono. Sulus reipublicae supre
ma lex — a potem dopiero wszelkie so
jusze, potem dopiero polityka popierania 
obecnego rządu. Nie możemy też pominąć 
milczeniem, że od samego początku, jak 
tylko sprawa ta weszła na porządek dzien
ny publicznej dyskusyi, oświadczyliśmy 
się za przejęciem kolei Północnej na skarb 
państwa i sprawy tej broniliśmy najusilniej 
W -fachowych artykułami, któro Jooiarczy- 
ły  wiele materyału przeciwnikom niefor
tunnej ugody a zwolennikom przejęcia ko
lei Północnej na skarb państwa. Broniliś
my tego przeciw Czasowi, który wyszuki
wał wszelkie istniejące i nieistniejące tru
dności, aby tylko zasadę przejęcia na 
skarb państwa obaiió. Reprezentacja na
rodowa w Wiedniu znakomitą większością 
przyznała nam słuszność.

Obchód 3 maja we Lwowie.

L w ó w , 3 maja.
( = )  Wiekopomną rocznicę konstytucji 3 maja 

1791 r. obchodził Lw„w bardzo uroczyście i po
ważnie. Wczoraj wieczorem, w sali ratuszowej 
zgromadziła się bardzo licznie publiczność z naj
rozmaitszych sunow i zawodów. Płeć nadobna 
była licznie reprezentowaną. Między dygnitarza
mi kościoła i świeckimi zauważyliśmy najprzew.

arcybiskupa Isakowicza, biskupa Morawskiego ; 
wszystkich we Lwowie bawiących członków Wy
działu k.ajuwego z p. O. Pietruskim Da czele; 
ze sfer rządowych przybył prokurator skarbowy 
p E. Podlewski. Panowie wystąpili w pełnej gali; 
w str-jach polskich wystąpili tylko niektórzy po
słowie. Zgromadzonych powitał imieniem komi
tetu profesorów dr. Roszkowski, a rn ^n iem  mia
sta powitał ich zastępca pierwszego deLgata, dr. 
tiemilski. Następnie dr. Roszkowski, w krótkiej 
ale z niepospolitym zapałem wygłoszonej moiwie, 
podniósł znaczenie aktu konstytucji, tego ogól
nego zbratania się wszystkich stanów narodu pol
skiego ; o w drugiej części swej przemowy przy
gotował słuchaczów do krytycznych uwag o tym 
akcie1. W ostatnich czatach rzekł mówca, wyro
biły się w naszej historyografii dwa kierunki: je
den odsłaniał tylko jisne  strony naszej przeszło
ści , przem.lczając wmy ujców; drugi podawał 
nagą prawdę, dowodząc, że poznawszy źródło bó
lów politycznych, mużna pomyśleć na seryo o 
przygotowaniu dU kraju lepszej przyszłości. Pierw
sza szkoła ma zasługę, le  podnosiła duch. pa- 
tryotycznego i miłość przeszłości, ale i druga jest 
zbawienna, bu przez Golgotę koniecznych 'cier
pień i wyznania grzechów prowadzi do znawie- 
nia... Była to inirodukcya do odczyru ks. Halin
ki, który zaproszony przez przewodniczącego ze
brania dr. Euzebiusza (Jzerkawskiego, wystąpił na 
mównicę i po odtpiotu aniu przez chór „Lutni" 
kantaty Beethovena „ J u b i l a t e " ,  wygłosił ob
szerną rozprawę o konstytucyi 3 maja. Ks. Ka
linka podniósł na w stępie, że obchód rocznicy 
3 maja jest jednym z najwłaściwszych u n is i 
że źle się stało, iż do niedawna zastępowano go 
innym, mniej właściwym... Przechodząc do rze
czy przedstawił anarchię, rozstrój zupełny, jaki 
się wytworzył w Polsce wskutek ciągłych z ko
roną targów, które miały źródło w elekcyjności 
m m archii, a rzuciwszy okiem na Listcryę pro
jektu konstytucji, wynikłego jak wiadomo z „ma
rzeń" Stanisława Augusta i tajnych narad jego 
z najznakomitszymi posłami Sejmu czteroletnie
go, wykazał, że główny błąd, który sprawił, że 
Polska po tak.m wspaniałym akcie odrodzenia się 
moralnego , upadła jako państwo, w tern tkwił, 
że konstytucya stanowiła Fryderyka Augusta ele
ktora saskiego „ d z i e d z i c z n y m "  następcą Po
niatowskiego. Rył tn co najmniej krok nierozwa
żny, zbyt śmiały, ńie obliczony na panujący we
wnętrzny rozstrój i na zawiści sąsiadów, którzy 
przeczuwali, że Polska dziedziczną monarchią się 
stając, stanęłaby od razu sima, potężna a nawet 
groźna... Krok ten ubódł domowych malkonten
tów do żywego, a czyhającego na zgubę Polski 
złego demona, Katarzynę drugą popchnął do osta
teczności — i tak zgotował katastrofę. W dru 
giej części odczytu podniósł prelegent zasługę 
aktu konstytucyi co do podniesienia mieszczań
stwa naszego przez przygarnięcie przez szlachtę 
tego żywiołu, w silnych organizmach narodowych 
niezbędnie potrzebnego. Zrobiono też w tym akcie 
coś i dla Rusinów, a to i ulepszenie doli klasy 
mieszczańskiej jest jakoby testamentem gasnącej 
Rzeczypospolitej, któiy synowie, wierni palnięci 
i woli ostatniej matki swojjj wiernie wykonać 
winili...

Uroczysty obchód dnia wczorajszogo, zakończył 
krótkiem przemówieniem dr. E. Czerkawski, a 

lotnia-  odśpiewaniem „ P i e ś n i  n a d z i e i "  
Stellego.

Dzisiaj z raua w kuściele archikatedralnym i 
we wszystkich innych kościołach, odbyły się so
lenne nabożeństwa przy udziale licznie zebranej

publiczności. Mszę św. w katedrze odprawił ka
nonik ks. Turzański. Po mszy „siara gwardya" 
udała się, ctosownie do zwyczaju, na wieżę ratu- 
szuwą, zkąd roztacza się prześliczny widok na sto
licę i jej okolicę. Przy skiomnej uczcie, zasta
wionej na szczycie wieży, wśród licznych toa
stów na pomyśiiiość ojczyzny i wiernych jej sy
nów, przeciągnęła się zabawa dc godziny 3 po 
południu, poczern udali się wszyscy na górę zam
kową. Mimo niesprzyjającej pogody, kilka tysięcy 
osób, przeważnie młpdzieży akademickiej, znala
zło się na szczycie < Ory, gdzie z zapałem sypano 
kopiec Unii lubelskiej. Kaptle „Harmonii", prze
grywając melodye narodowe, uprzyjemniała pobyt 
na górze. Wieczorem zgromadzili się wszyscy w 
teatrze, gdzie odegiano dramat Rolesiawity „T rze
c i  ma j a " .  Przedstawienierozpocźęiio oaegraniem 
marsza uroczystego kompozycyi Wilhelma Czer
wińskiego a zakończone przedstawienie odsłonię
ciem obrazu z żywych ̂ osób: „ P r z y s i ę g a  k r ó 
la" , według układu znanego rzeźbiarza, p. Ta
deusza Błotnickiego. W niedzielę (4 b. m.) ob
chodzić będzie stowarzyszenie rękodzielników 
„Gwiazda" tę pamiątkę narodową w sposób uro
czysty.

W  sprawie kolei Północnej.
(Sprawozdanie poąta R a c z y ń s k i e g o  dla pol

skiego Koła poselskiego).
(Dokończenie)

W ie d e ń ,  2  maja.
Sprawozdanie przechodzi do §§. 7 — 13, które 

odnoszą się do taryf, i zaczyna bardzo szczegó
łowy rozbiór ich słowami: „Najbaidziej zasadni
cze wątpliwości powstały w Komisyi Koła prze
ciw postanowieniom umowy dotyczącym taryf. 
Komisya jest tego zapatrywania, — ie  rząd , 
przedłużając taL cenną koncesją, za jaką uważa 
na być musi koneosya na kolej Północną, powi
nien był sobie zastrzedz, jeżeli Die prawo usta
nowienia taryf w całej rozciągłości i bez ograni
czenia, to przynajmniej obowiązek kolei, by jej 
taryfy n i g d y  nie były wyższemi, jak każdocze- 
ane taryfy kolei przez państwo zarządzanych i 
że sprawa taryf kąiei Północnej tredle zasadni
czych postanowień, obowiązujących koleje pań
stwowe, urządzoną być powinna. W tym wzglę
dzie są taryfy w umowie rządu z koleją Półno 
cna pod kiżdjm  względem niezadowalające. “

Ż szczegółowych uwag o taryfach osobowych 
powtarzamy tę jedną ty i* o, że „blisko milion o- 
sób rocznie, by ujść wysokim taryfom, w mie
szanych pociągach razem z towarami i z bydłem 
ogromne przestrzenie jechać musi, a wedle umo
wy stan taki na dalszych 82 lat usankcjonowa
ny zostaje, i to na kolei, która wskutei jeogra- 
ficznego położenia swego ma wyłącznie ruch oso-' 
bowy z północy do stolicy państwa pośredni
czyć ! “

O taryfach towarowych mówi p. Raczyński 
między innemi co następuje: „Trudno prawie 
pojąć, ,.ak wobec 46 taryf z 136 dodatkami i 14 
tam am i specyalnemi Jia ru c ln  lokalnego, jak 
w o d p c  75 taryf z  55 dodatkami, taryf zbożo
wych z 3 dodatkami i 36 taryf węglowych z 27 
dodatkami dla wewnętrznego ruchu związkowego, 
jak dalej woDec 186 taryf z 441 dodatkami, 65 
taryf zbożowych z 69 dodatkami i 69 taryf wę
glowych z 97 dodatkami dla zewnętrznego ruchu 
związkowego, jait nakoniec wobec 3240 refakcjj

oprócz powyższycn 1325 taryf na kolejach przed- 
litawskich — trudno pojąć, jak przy tukiem sta
nie hwestyi taryfowej rząd na lat 82 pozbywać 
się może prawa wprowadzenia jednolitych taryf. 
Wprawdzie w umowie „kolej PółLocna oświad
cza gotowość poczynienia rządów: wszelkich u- 
stępstw celem'rozpowszechnienia jud*K>liiye.h ta
ryf*, Im-z postanowienie tak siormułowane wy
wołać może chyba uśmiech na ustach kaidftgc 
jurysty, gdyż takowe nie jest wymuszalne. Za
niechał także rząd zastrzedz sobie prawo po- 
twieidiania taryf związkowych i umów kartelo 
wych. Kolej Północna przyrzeka okazać jak naj
lepsze chęc i! Umowy kartelowe ma kolej rządo
wi przedłożyć; inne taryfy i refakeye ma kolej 
tylko ogłaszać i o nich rządowi donosić 1 Podo
bni: postanowienia w umowie na 82 lat państwu 
i publiczności na niekorzyść wyjść mogę -Komi
sja  sądzi, że państwo powmne zastrzedz sobie 
prawo poddawania taryf periodycznej od 3 do 3 
lat rewizyi. Ustalenie taryfy na 82 lat jest rze
czą niebezpieczną, zwłaszcza, gdy zupełnib od 
dobrej woli kolei Północnej zależeć będzie, czy 
zechce umniejszenie kosztów ruchu, jakie wym
knąć może z nowych ulepszeń i wynalazków, 
wyzyskać dla publiczności przez obniżenie taryf, 
czy też dla siebie, przez pobisanie nadal także 
wysokich opłat taryfowych".

Sprawozdanie przecnodzi dalej do „obowiązku" 
kolei Północne^ co do wybudowania Koiei i  Biel
ska do Rromitr) ża i dalej jeszcze ifl Zachód. 
O koncesyą na linią tę starają się sami przedsię
biorcy pryw atni; żadną miarą więc — mówi 
sprawozdanie — nie można obowiązku tego uwa
żać za ciężar, przeciwnie uważać go trzeba za 
korzyść dla kolei Północnej, Przyznanie 30-le- 
tniego uwolnienia od podatków nie da się uspra
wiedliwić, gdyż wedle ustawy o popieraniu 1 u- 
dowy dróg żel aznych wolność ta ugraniczona jest 
do lat 20. Także przejęcie kolei Kromirrysuiej 
nie można uważać za ciężar, bc ta kolej już w 
roku 1881 wypłaciła 1 prc. superdyw.dendy, 
przynosząc 810S złr. od kilometra, a przynosić 
będzie jeszcze znaczniejsze dochody.

Co się tyczy prawa używania torów (peage) 
przyszłej koiei z Bielska do Eromieryża przez 
pociąg; galicyjskich kolei skarbowych (§§. 16 i 17), 
sprawozdanie powiada, że już z zastrzeżenia so
bie tego prawa przez państwo pokazuje się. jak 
potrzebne jest przejecie kolei z B iniaka do Żyw
ca na własność skarou. Że kolej Północna udzie
la państwu pozwolenie ustanowienia taryf dla ko
lei skarbowych, jest to ubliżające dla państwa 
postanowienie; a że pańatwo nadto zobowiązuje 
się nie ustanawiać dla przewozów w stronę ku 
Wiedniowi niższych taryf, jak teraźniejsze taryfy 
państwowe, jest to postanowienie najniebezpie
czniejsze dla Galicji, dla wszelkich prowincyj galicyj
skich, dla handlu zbożowego i dla przewozu by
dła. Przez to oddaje państwo galicyjską koLj 
Transwersalną w zawisłość od kolei Północne,, 
utrudnia korzystną konkurencją przewozową, 
a zarazem krępuje się w ustanowieniu, taryf no 
całych lat 82.

O § 28-mym, który pozwala kolei Północnej 
wypuścić za 25 milionów nominalnie akcyj no
wych i od tej emisyi nadaje zwolnisn-e od nale- 
żytości skarbowych, — p. Raczyński mówi, że 
emisya ta, nie licząc zysku nowych akcjonari
uszy, przyniesie kolei Północnej 127i ido 26 mi
lionów ni»iczystszego zyBku, bo za nominalnych 
100 złr. wezmą 150 lub 200 złr.; tern uaiiicj 
przetc zwolnienie od należytośti skarbowych da 
się usprawiedliwić.

Na zakończenie Komisya Koła powiada:
„ W kuńcu zwrócić musi Komisja uwagę szan. 

Koła na ]6dno jeszcze niebezpieczeństwo, w /łą 
czna Galicją dotyczące KoLi Północna stanowi 
dotąd konieczną, prawie jeu jm  drogę dla wszel
kich transportów z Galicji, KróUstwa i Podola 
do Wiednia Slusunek ten i nadal nietylke po
zostanie, ale nawet utrwalony zostaje m o s  udzie
lenie kolei Północnej także kuńcekyi ua kolej, 
która z natury swej stanowićlj mogła ‘ niebez
pieczną dla koiei Północnej kónhbre&cyt., a po- 
winnaby stanowić naturahu pdirącseide między 
kulejami państwowymi zachodnim i a i/schodnie- 
mi (galicyjskiemi) K. misya ma tu h i  U jśli ko- 
iej ł. B ilska  (na Gierzyu i KromieiyżV do no
wej czesko-morawszie] koki Transwersalnej, któ
rej koncesyą kolei Północnej przyrzeciouó. Przez 
oddanie tej koki w ręce towarzystwa prywatne
go pozbawia się rząd dobrowolnie związku kolei 
Transwersalnej galicyjskiej z innemi kolejami 
skarbowemi i poadajc kolej Transwersalną gali
cyjską w zawisłość od koiei Północnej, tem 
większą zawisłość, że zagwarantował w umowie 
niniejszej, iż taryfy kolei skarbowych galicyjskich 
w i siacy: do Wiednia nigdy nie będą niższe od 
teraźniejszych taryf kolei skarbowych. Komisya, 
kończąc swój wywód, nie' wchodzi w ocenienie 
kwestyi, dla czego rząd zawarciem umowy z ko
leją Północną odstąpił od okupionej wielu już o- 
harami polityki kolejowej, dla czego nie przy
stąpił do upaństwowienia właśnie tej tak ważnej 
i tak dobrze się rentującej kolei, czego takie do
magają się petycye z kraju".

Takie więc jest sprawozdanie Komiayi Koła. 
Z zadowoleniem spotykamy się w niem z wielo
ma argumentami, wypowiedzianemu takie w li
cznych artykułach, stóre w u  spławie Nowa 
Reforma zamieszczała. Ten lub ów punkt sprawo
zdania, który w streszczeniu tem pospiesznem 
pominęliśmy, może wymagałby kryfyki w tym 
duchu, że zbyt łagodna ti argam entścya; ale na 
pewną sprzeczność tylko zwracamy p. Raczyń
skiemu i jego kolegom w Komisyi. jako tez wszyst
kim członkom Koła uwagę, Sprawozdanie Komi
syi nie zgadza się na tc, żeby "kolej Północna 
budowała lir j z Bielska nr Cieszyn' r Eromieryi 
do koleji czcsko-moiawskiej Tram wersalnej. Bar
dzo slucznie' także już powiedzieliśmy, że 
nie zgadzamy się nr to. Ale aia czego sprawo
zdanie Komisyi! w uwagach ‘ do §§. 14 i 15 
powiada, że „kolei Pómochj po w.nu. byc zobo
wiązaną do wybudowania koiei z Bielska na An
drychów do Wadowic" ? ' "Wszakże to jószcze go
rzej dla Galicji i wszakże koncesyą wetępną ma 
już osobne konsorcjum krajowe. ' Dlacżegożby 
czymś gancyjską kole, Transwersalną jeszcze 
więcej zawisłą od kolei Północnej?

M i ę d z y  ludźm i.
9) N o  w  e  11 a .

(Ciąg dalszy.)

— Jeszez« czego — wołała w uniesieniu, prze
suwając podstawki, trącając kieliszkami, bo dzia
łu się przy śniadaniu..., pójdzie do szkoły pró
żnować dzień cały. Może ją  sobie najlepiej ustroisz 
w atłasy i . . .

Zimne wejrzenie pani de Bertot wstrzymało 
dalszy wybuch, ale nfe stłumiło gniewu, tryskał 
on błyskawicami na biedną Panna Lola zarumie
niła Bię łza zadrżała w jej oku i nie mówiła już 
n ic , bo się bała mamy. Mama już i tak nie lu
biła jej egzaltowanych fantazyj i jej samej Mo
że dla tego, że przypominała jej dawniejsze cza
sy, kiedy dom baukowy jej męża nie należał ani 
6o pierwszych, ani do drugich w mieście — a 
łych czasów pani banzierowa wspominać nie lu- 

'ła i nawet córkę swą, Karolcię, przezwała 
Lolą. . .  tam to, „gminne" imię, nie przyBtawalo 
jui milionowej dziedziczce. Ale panna Lola i te
raz podpięyW(lła się wszędzie swem dawnem gmiu- 
nem imieniem i nić używała biletów złoconych,

5re jej m atta zrobić Kazała gdzie z kwiatów 
i sztucznie splątany en ąrąbesków, w/wijąło się 
jej Hu .mię „Lolk". Może dla tego matka jej 
nie lubiła i nie była na nią tyle łaskawa, co na 
młpdszą L ilii, która już w kołysce to imję pań
skie Drzy’nOs'a subie i już patrzyła ta k ..j  rozka
zywać tymo. Może dla tego, że panua Lola nie 
chciała przy^ypywac kreniuwym pudrem fumieó- 
c»w pięknycn, ale żywych, rzeczywiście że ży 
ff yełi na inilionc wą pauuę i oczu czarnych nie 
cLc'ała podkuwać ciemnemi kołami. — ja k  oko 
“^brałoby wyrazu — mówiła mama. Pa-_na Lola 
8ivuehała, ale nib próbowała tej sztuki A. pani 
'• “ kierowa mawiała do męża: 7, tej nió będzie 

vU eV{>peieehy, iak nie ma nic, jakże cj tń po

TJ&trW, 3  maja.
(= )  O rezultacie wiecu uekiefjo, zwołanego, 

jat wiadomo, na jutro v; oe>i obrony praw ko
ścioła gr. kat. rzekomo prześladowanego, pod* 
n?y szczegóły w następnym liście, dżisisi zaś 
zwt iram uwagę na wsięprj artykuł ^wieszczony 
w dzisiejszym Nowym Prgiomw p. ń. , R z y m 
« my". Autor tego art^kmii pommizńje przede- 
wsz; stkiem z wami i twierd. stai£ów*zo ie kit 
wtóry bazyliańskie w Dob̂ rpnulu i Ławrówie zo
stały już zajęte przez jezuitów, a rińę całą skła
da na obecnego protochumema d ra fuemćnsa Sar-
 —  —  ' ■

wiedzieć. . .  tak w niej nie ma nic wyższego, 
eleganckiego... taka wiele „gminna". Kiedy z nią 
gdzie jestem drwią formalnie. I rzeczywiście pani 
bankierowa drżała, drżały obie z matką. Cała 
naturalna swoboda, wszystko ciepło serdeczne 
panny Loli sztywniało od tego kłującego wej
rzenia, dziewczyna nie wiedziała wtedy co robić 
z rękami, gdzie spojrzeć oczy ma, mówić nie mo
gła i uśmiech jej znikał i ta strojna panna, pod 
urokiem iego zimnego wejrzenia stawała się śmie
szną z dziwneui zakłopotaniem swem. I  teraz 
przed błyskawicą spuściła oczy i umilkła. Po 
tygodniu jednak wystąpiła znowu silna poparciem 
pani de Bertot, którą sobie uprosiła na protek
torkę.

— Żeby Bię uczyła choć z godzinę dziennie— 
odważyła się powiedzieć — przecież tak rość me 
może 1

— Hal jeżeli już tak chcesz koniecznie, 
to niechże już będzie, ale nauczycielkę płać so
bie sama — pozwoliła wreszeie pani bankierowa, 
8Pt>jrżawszy panią de Bertot, która kiwała 
gfuwą na znak przyzwolenia.

Panna Lola w uniesiemiu radości ucałowała 
obie rę< e matki, uściskała panią de Bertot i na
pisała list do b:nra. A teraz siedziały obie z Zo
sią i nówily o uczennicy i układały się o godzi
nę. Mama życzyła sobie rano tak przed dziesią
tą , mm jeszcze wszyscy w staną, wtedy AnkŁ 
jest najmniej potrzebną. I panna Lola zarumie
niła się znowu. Przychodził punkt najdrażliwszy 
dla ni ej . . .  iak zaofiarować wynagrodzenie? Ona 
leszcze nigdy nie kupowała niczyjej pracy, a ma
ma jej mówiła: „dasz dwa, trzy reńskie1 najwy
żej". Panna ofiarowała pi^ć i wstydziła się sama. 
Już chciała odwołać , chciała dać wszystką pen- 
syę swoją miesięczną, ale Zosia skłoniła głową 
w milczeniu . . .  zgadzała się.

I Auka miała nauczycielkę. Kiedy już tak ko

niecznie chce z niej filozofkę zrobić, lepiej tak, 
niż do szkoły ją  poryłać — myślała pani ban
kierowa. Można ją mieć pod ręką na zawołanie 
i godzinę zmienić jak dogodniej. I Anka była 
pod ręką i godziny zmieniało się według zachce
nia. Ledwie usiądzie do lekcy; i książkę otworzy, 
otwiera się z trzaskiem dwoje drzwi z , idnej i 
drugiej strony i dwa donośne głosy krzyżują się: 
„Anka" I Anka hiegnie w jedną stronę zanieść 
kamaszki oczyszczone przed lekcją, w drugą po 
módz lokajowi ustawić szklanki na tacy i wraca. 
Za chwilę uchylają się drzwi trzecie i najpierw 
głowa, a potem ukazuje się cała postać młodego 
pana Rudolfa. Roztargniony, uie w^dzi m kogo, 
wchodzi, kończąc swą ranną toaletę i nałożyw
szy pincenez rozgląda się po pokoju, właściwiej 
przedpokoju, jakby szukał czegoś. Choć tam, do
prawdy, niczego szukać, ani nic znaleźć me mo
żna. Oprócz trojga drzwi i czwartej portyery do 
salonu, jest tam jeszcze małe okienko na podwó
rze i dwa okienka i stuł, przy którym «ię lekcya 
udbywa i stary parast 1 w kącie i drewniane wie
szadła, na których w,si kapelusz i paletko Zosi. 
Ale właśnie na tych wieszadłach, pod któremi 
siedai dziewczyna pań Rudolf upatrzył coś cie
kawego, bo Btanąl i wlepił w siedzącą bezczelno, 
uparte wejrzenie. Po dłngbj Miwilk zwraca się 
do A nk i:

— Dziecko, a gazety! — Anka się zrywa, 
chce biedź.

— Zostań, ja sam pójdę — powiada pan Ru
dolf łagodnie fi odchodzi powoli, a długa jego 
postać niknie w turecki owinięta ailafrok, niknie 
w bogatych fałdach ciężkiej portyery. Panna Lo
la wtedy siedzi przed zwierci adłem i układa swe 
bujne włosy (choć mama się gniewa, ie to czy
ni sama) i uśmiecha się. Na wieczór wepnie 
w me ten świeżo rozpękły pączek herbacianej 
róży i przysłoni go warkoczem, gdy mkt widzieć 
nie będzie poda go Heprykowi, a on jej podzię
kuje. I ciemne jei oczy paliły się iuż teraz i

biała twarzyczka płonęła. Uśmiechała się. Nie 
wio, że w tej chwili inm Tn.ec oburzenia wy
pływa na twarz młodej nauczycielki, nie przy
puszcza, ieby jej brat, tak graecznv i względny, 
żeby on, najzłotszy ze złotej młodzi, chciał ru
mieniec ten wywołać na twarz dziewczyny.

Przy jednym obiedzie, kiedy Anka przyniosła 
za lokajem tacę z podstawkami do de&eh), pam 
bankierowa przypomniała sobie m ztąd ńi 2 owąś 
coś o tej nauczycielce: „Wyobraźcież sobie pań
stwo, ta też ma jakieś fo c h y .. ."  i opowiadała, 
jak wczo.aj właśnie ta panna byłk u ii oj i .pro
siła, żeby lekcya mogła być gdzieindziej, b o 1 tam 
ciągnie na dziecko.... Ciągnie je j .. .  mc ja! Chcia
ła potem ranną godzinę zmienić na popołudnio
wą, żeby tylko coś powiedzieć. — Lokcye będą 
w tych samych godzinach i w tym samym po
koju — powiedziałam jej — chco to dobrze, me 
chce, drugie dobrze . . .

— Możeby można rzeczywiście gdzieindziej— 
zauważyła panna Lola — tam i cieńmir trochę i 
zimno będzie w zimL

— Gdzież, może ją w salonie posadzę?--
— Dla czegozby me —  pomySlałs panna, ale 

już nic me powiedziała.
— Ta nauczycielka? jak się ona nazywa... ła

dna dziewczyna! — rzucił pan Rudolf od nie
chcenia i wyciągnął swoje długie ńogi, utrzymu
jąc rosztę postaci w bardzo przyzwoitej pozie, ze 
względu na damy.

— Ju ieś ją  w id z ia łp rzec ie  śpisz wtedy....
— Przychodzę po gazety.
— A! czytasa teraz gazety, dla tego to Ja- 

kob znosi m: je u e rozcięte — zdumiał się oj
ciec. A panna Lola spytała brata, czemu sobie 
gazet nie Lau przynieM do swego pokoju, łnl/ 
nie przejdzie po nie drugą stroną.

— Cóż. . .  może przez sień chodzić będzie, to 
dla tej jednej tam wszystko, cały dom ma się 
zmieniać* — krzyczała pani bankierowa, znowu 
obui zona, bo była bardze łatwo „burzliwa". Pan

na znowu umilkła, główkę epuśeiłt i z wyrzutem 
spojrzała na bram. Tylku je d n a ła m  de Bertot 
zrozumiała to wójrzenie, ho znała się na łodziach, 
na wejrzeniach i szepnęłk: „Latssez... elles t 
elles sont tontes d’ńne antre trempe". I  wydęła 
u sta , chwieją® pogardliwie -głową,

O! ten ruch arystokratyczny, ref marzeń pa
ni "bankierowej, gdyby -on kię jej ńdał kiedy, 
'śle jeszcze nie, jeszcze nie umie nadać mu tej 

'klasycznej powagi. „To musi być wrodzone" 
— tnyśli pad< bankierowa i jest bhrfcą rozpaczy  

Pani de Bertot umiała przetenać canienkę, ie  
ono wszystkie ze wstydu wysute, ie  irmzyciel- 
kk Anki 'i podobne, są wszystkie d’une autre 
rempe *" I mówić o ezem nie ir*  Pani de Be> 

to t, czterdziestoletnia Kobieta, a nigdy za nic 
w śsheci" nie wyszłaby na ulicę sama nawet w 
'póładiiic. I  niewłaściwość ozegoś podobnego tak 
umiała wpoić w panią bansierowę, że raz, kiedy 
pauna Lola narzuciwszy mantylkę, chciała prze
biegnąć na drugą stionę ulicy sama, bez lokaja; 
okrzyk obujjenfa matki i guwernantki wydarł się 
jeden, jakby z jednej piersi. Panna zbladła i od 
tej chwili ńie odważyłaby s ię 1 u  niepodobnego. 
Cnodzenie po ulicy dziewczynie sam ej, bez lo- 
-a ja , uważała za grzech okropny. A ona taka 
miła z tym dźwięcznym głosem , z te mi głębo- 
kiemi oezyma, ona pod tym ciężkim warhoczem 
miała już wytarte czoło. Dniami całymi latała 
z jednej ulicy na drugą i eaarym u leczorem bie
gła do domu w tę odludną ulicę gdzieś na sam 
koniec miasta. I rak dawniej, przychodził* co rano 
do Ani i ,  a pan Rudolf w tnrwokim szlafroku 
przychodzi! po gazety — często musiała czekać 
na swą uczennicę, bo kiedy się zdarzyło, ie  
Lilii wstała wcześniej i chciała się bawić w pań
stwo, wołano Ankę z przedposoiu

(H. c n.).
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neckiego, istu^ perłą duchowieństwa c tr. gr. kat., 
któremu niecny ten organ moskiewski, bałamu
cący lud i duchowieństwo, zarzuca bezpodstawnie 
czyny bezecne. Na oszczerstwa, miotane przeciw 
najzacniejszemu z kapranów obr. gr. Kat. nie 
warto n« .ret odpowiadać, zwłaszcza że pochodzą 
ze girony napiętnowanej moskalofilstwem, warto 
tylko zaznaczyć końcowy ustęp tego artykułu. 
Autor grozi w nim Rzymowi, że jeżeli nie usu- 
n it natychmiast jezuitów w Ławruwa i Dobromi- 
la, naówczas cała B u ś  g a l i c y j s k a  p r z e j 
d z i e  na  s e h y z m ę .  Dla nadania większego 
znaczenia wiecowi twierdzi Now Prałam w dal
szym artykule, że do Lwowa zjechało się na ten 
wiec mnóstwo ludu i duchowieństwa z prowineyi, 
doniesienie to nie jest zgodnem z prawdą; z oko
licznych włości przybyli jak zwykle włoócianie 
do miasta na targ a względnie do cerkwi i na 
tern koniec. Prócz pp. Dymeta i E. Ogonowskie
go m̂ j<{ wyjechać do Wiednia w deputacyi je
szcze pp. Władysław Fedorowicz i profesor Sza- 
raniewicz, a w Wiedniu ma oię do nich przyłą
czyć sowitnik Bazyli Kowalski i Kułaczkowski.

Milczeniem pomijają pismi. moslialofilskie do
niesienie moje o apostazyi p. Jana Naumowieza; 
Noto. Prolom  n i e ś m i a ł o  Zaprzecza tej wia
domości twierdząc, że p. Naumowicz czeka jeszcze 
nu rezultat apelacji wniesionej do Rzymu prze
ciw ekskomunice, a Słowo, którego redaktor sie
dzi z p. Nauinowiczem w więzieniu, i które w 
tej spraw.e najlepiej może być poinformowane, 
zgoła nic nie wspomina o tym fakcie, lecz zaj- 
muje się tylko zdrowiem ks. Iwana, które ma być 
wybonib.

L ądó w , 4 maja.
—  Deputacya Rady miejskiej, wysłana do Wie

dnia w sprawie kolei rawskiej, powróciła tuż do 
Lwowa, nie miała jednak jeszcze sposobności 
złożenia uprawozdania gdyi deputaci przybyli do 
piero wczoraj rano.

D ep u to C /a  powróciła z nienujgorszemi wiado
mościami, doznać bowiem miała u wszystkich 
ministrów przychylnego przyjęcia i otrzymała 
mgliste wprawdzie ale dość obiecujące nadzieje. 
Nie chcąc „ s z k o d z i ć "  sprawie, powstrzymuję 
się od podania bliższych szezegółów aż do chwili, 
kiedy deputacya zawiadomi radę o wyniku swe
go poselstwa. Pan minister skarbu miał się po
dobać bardzo żalić n i  brak szczerego poparcia 
ze itrony Koła polskiego, szczególnie zaś dopa
truje w postępowaniu większości w sprawie go
rzelnianej, zbyt wielką a nieuzasadnioną opozy- 
cyę — gdyż podług zebranych dat, ustawa we
dług projektu rządowego, dotknęłaby tylko s ■ e 
J ni i u obywateli w Galicy i.

W sprawie usunięcia dyrekcora fundacyi hr. 
Skarbka, na wiadomy telegram rady administra
cyjnej do księcia Jabłonowskiego, odpowiedział 
kurator telegrafii śnie, że p Koeves barn się „uż po
dał o dyinisyą — uważa więc sprawę za zała
twioną. Dzisiejszy Kurt/et Lwowski bardzo ener
gicznie nastaje na usunięcie kuratora i udowa
dnia, że leży to w kompetencyi wyazWu krajo
wego i namiestnictwa. Można być judnus pe
wnym, że potężne wpływy wiedeńskie niedopu- 
szczą, aby kuratora pozbawiono tego stanowiska.

Dz.aiąj popołudniu odbyło się w domu naro
dowym oddawna zapowiadane zgromadzenie lu
dowe awułane przez przywódców ruskich. Zag»ił 
je  poseł Romańczuk i zaproponował na przewo
dni zjeego p. J. Dobrjańskiego, którego pmcz 
aklamację wybrano. Ubek przewodniczącego za- 
Bodli pp Mafynowski, radca polioyi i urzędnik 
Oobolak Na porządku dziennym była sprawa re
formy Bazylianów przez Jezuitów. — Referentem 
był p. Korol, ktOry odczytał długi, nudny ele- 
bont. przepełniony nieprawdziwemi rzeczami a 
zaprawiony nienawiścią do Polaków, jak gdyby 
Polacy byli fomu winni, że Jezuici reformują Ba
zylianów Z kwestyi czysto kościelnej zrobiono 
polityczną, upatrując w tem ukrjie piany, mia
nowicie twierdził p. Korol, że w* tem reforma 
torrw em  kryje się chęć polonizowania i laty ui- 
zowania Rusinów.

Chciał również p. referent mówić obszernie o 
ks. Sarneckim- prowineyale Bazyliauów lwow
skich przehdtawiając go, jako człowieka najbar
dziej reformy potrzebującego, gdyż prowadzi życie 
niemoralne. Przewodniczący jednak na zlecenie 
radej Marynowskiego, zabronił mu o tem dalej 
mówić.

Referent zakończył rezolucyą, aby zgromadze
nie uchwaliło wysłać deputacyę do cesarza j rzą
du z prośbą o usunięcie Jezuitów z klasztoru Do- 
bromilskiego i Ławrow,pkiego. Na członków depu 
tpcyi komitet proponuje pp. Dymeta Michała, 
kupca lwowskiego i dr. Emila Ogonowskiego 
prei. uniwersytetu

Po odczytaniu licznych telegramów, nadesła
nych z różnych miast, w których podpisani so
lidaryzują się z uchwałami wiecu — zaorał głos 
p. Wach ni a u a, aby w obszernej mowie opowie
dzieć popularnie dzieje 00 . Jezuitów i ich dzia
łalności i zakończył radą, aby nie drażniono Ru
sinów, gdyż gotowi rzeczywiście uczynić to, co 
dotychczas fałszywie twierdzą niektóre dzienniki, 
mianowicie oderwać się od kościoła rzymskiego. 
Po przemówieniu jeszcze dziwnie niedorzecznem 
jakiegoś odźwiernego, wniobki komitetu przyjęło.

P o z n a ń ,  3 maja.
Z sercem żałobą ściśnionem pospieszam donieść 

wam a  ciężkjej i -bolesnej stracie, którą ponio
sły sąsiednie nam Prusy Królewskie a wraz z nie
mi naród cały. W Buchwaldzie pud Malborgiem 
na klasycznej ziemi, która stanowiła ongi serce 
dzierżaw bezsercowego krzyzactwa, z m a r ł  Too- 
dOT OOBiRlirtki przydomku Brochwicz, mąż, któ
rego imię zapisało się złutemi głoskami na kor
tach naszych daiejów porozbiorowych, którego 
aam a osoba była niejako uc.eleśnieniem historyi 
Prus Królewskich, czyli t. zw. Zachodnich, w 
ostatnich 80 latach. Takiego bowiem wieku do
czekał się w łasce Boga, w czci u rodaków, w 
poszanowaniu u wrogów, zgasły kierownik prac 
na niwie ojczystej w tamtej prowincji naszej, a 
życie jego było odblaskiem życia całej ziemiey tej.

S. p. Taedor D e n . i n i r s k i  urodził się w r. 
1805, w chwiu gdy żywioł polski w Prusiech 
Królewskich, z dawien dawna zmięszany z po
tomkami kolonistów krzyżackich i z świeżo na

pływającym po rozbiorze Polski żyw.ołem nie
mieckim, w znacznej części już uległ był germa
nizacji, o tyle przynajmniej, że stracił poczucie 
narodowe. Dość powiedzieć, że ś. p. Teodor D c- 
n i ii i  i r s k i w dojrzałym już wieku zaczął dopie
ro poduczać się zaniedbanego w rodzinie języka 
ojczystego, którym nawet aż do skonu niedosko
nale władał. Ale gdy już ocknął się w nim duch 
narodowy, rozwinął się w nim z taką potęgą, że 
wszystkie myśli jego, wszystko, cokolwiek czynił 
i czego nie czynił, co za jego sprawą działo się 
w życiu publicznem i czego za jego radą nie 
czyniono — wszystko odnosiło się do jednego 
celu, do odrodzenia narodowego za pomocą pra
cy organicznej. Gorące było w nim serce, ale 
umysł trzeźwy Był to mąż stanu na wskróś, 
wzór patryoty dla rówieśników i dla generacyi 
młodszej.

Pogrążona dziś w ciężkiej żałobie wdowa, z do
mu alaska, podobnież jest wzorem matrony-pa- 
tryotki w nąjszczytniejszem znaczeniu. Co więcej, 
jeżeli zwrot w życiu s p. Teodora i cała działal
ność jego jest może w oczach nowożytnego krzy- 
żactwa zbrodnią, indagatorowie mogą tu słusznie 
zapytać; ou est la femm*? S. p. Teodora Dom 
mirskiego przyrównalibyśmy do Andrzeja Zamoj
skiego, choć zgasły co dopiero mąż stanu wła
ściwie więcej zdziałał i wśród okoliczności bez 
porównania trudniejszych. Porównajmy dzisiejszy 
stan rzeczy pod względem narodowym w Pru- 
siech Królewskich ze stanem i przed lat 50 lub 
60, gdy w WielkopoUce nie wiedziano, że w są
siedniej prowineyi są także jeszcze Polacy a bę
dziemy mieli curriculum v,iae i ooraz zasług ś. 
p. D o n i m i r s a i e g o ,  zasług naturalnie nie 
wyłącznie jego samego, bo na wspólnej pracy 
opiera się skuteczność.

W szczegó ły  zapuszczać  się tu  n ie  b ę d ę , bo 
n ie  w y liczy łb y m  w szy stk ieg o , a m ó g łb y m  w po
sp iech u  n a jw a ż n ie jsz e  iz ec zy  p o m in ąć . B y ł to 
żyw o t tak  bogaty  w czyny , że p o trz e b a  d łu g ieg o  
czasu n a  jak iek o lw iek  ich  zszeregow an ie .

Niech odpoczywa w pokoju!

Rada państwa.
(Mowa posła dr. Mcngera w sprawie kolei 

Północnej.)
Przy pierwszem czytaniu projektu do ustawy -  

chodzi o to, aby omówić podstawy i zasady wnie
sionego przedłożenia. Projekt ustawy, który ma
my przed sobą, tak nadzwyczaj jest ważny, jak 
muże żadna inna ustawa, jaka w ostatnim dzie
siątku lat do Izby tej była wniesioną, i może 
znowu dalsze dziesięciolecie upłynie, zanim bę
dzie wniesioną ustawa równie ważnego znacze
nia. Niech więc uspr.>wiedliwionem będzie, dla
czego iuż w pierwszem czytaniu głos zabieram, 
ażeby wyjaśnić moje stanowisko wobec tego pro
jektu.

Przede wszy sr.kiem nasuwa się fakt, nad którym 
żarówuo zwolennicy, jak przeciwnicy projektu u- 
bolewają, że ten projekt ustawy wniesiono w ia- 
kim czasie, ii z konieczności stwarza to przymu
sowe położenie dla izby. Zazwyczaj kończy oię 
czynność Rady państwa z Zielonemi owiętami. 
Jeżeli Izba przeciąga swoje posiedzenia po za 
ten termin, jest to wielka przykrość dla prezy
denta i dla posłów. Komisya dopiero po paru 
dniach będzie mogła zajęć się tym projektem, i 
sądzę, że przywódcy większości nie będą mogli 
liczyć na dostateczną ilość swych politycznych 
przyjaciół, przypuszczam bowiem, że po świętach 
będzie poważna ilość wypadków choroby (weso
łość) i że zwiększy się ona, jeżeliby projekt miał 
być w myśl rządu przeforsowany. Czas zatem, 
jakim rozporządzamy, jest niedustateczny do usku
tecznienia wszystkich w tej sprawie dochodzeń. 
Należy jednak podnieść, że ta (lewa) strona Iz
by, bynajmniej nie jest winną lego przymusowe
go położenia. Już 2y lutego wniosła lewica in- 
terpelacyę do ministerstwa w sprawie kolei Pół- 
nucnej. Dnia 24 marca nalegano na odpowiedź. 
Ale wobec tych wszystkich zapytań zachuwywał 
rząd a b s o l u t n e  m i l c z e n i e .

Dalej nie da się zaprzeczyć, że my z naszą 
zasadniczą opozycyą, jaką nam zawsze zarzucają, 
bynajmniej nie przeszkadzaliśmy akcji rządu w 
sprawie kolei Północnej. Przeciwnie, byliśmy 
zdania, że w rozwiązaniu kwestyi kolei Półno
cnej, tak ważnej dla państwa, powinniśmy po
pierać rzad jeżeli on broni praw ludności. Ze 
strony opozycyi przeto wniesiono projekt ustawy, 
która rządowi w sprawie taryf przyznaje wogóle 
wielkie prawa. Los tego projektu, wniesiunego 
przez posła dr. Bchwaba, był tak dziwny, że 
bezwarunkowo zmusza on do wyprowadzenia 
wniosków Dnia 16 lutego przekazano wniosek 
Sritwjba do komisji kolejowej, i kilkakrotnie 
ńie miał i komisya potrzebnego do uenwały kom- 
pląta (słuchajcie 1).

Nikł nie zaprzeczy, że zgaśniecie przywileju 
kolei Północnej jest wprosi szczęśliwym trafem, 
który spadł jak z nieba państwu, znajdującemu 
się w tak trudnych, jak A nstrja warunkach. By
łoby też nie do pojęcia, gdyby jakiekolwiek mi
nisterstwo wypuściło z rąk tę szczęśliwą sposo
bność, i ze względu na jakąkolwiek grupę inte
resów poświęciłoby interesy państwa, albo niedo
statecznie je uwzględniało.

Wyjaśni;nie głównych zasad ugody koniecznem 
jest z tego punktu widzenia, Czy ta ugoda jest 
istotnie interesem państwa i ludności? Ale tu 
nasuwa się przedewszystk’em pytanie wstępne, 
co do kturego tylko rząd sam mógłby dać wyja
śnienie, i co do którego nawet jest do tego obo
wiązany. Pierwszem pytairem. jakie sobie zada 
choćby najdrobniejszy szewej, czy włościanin, je
żeli grunt nabywa lub dom  — jest: jakie są moje 
zapatrywania na stosunek prawny tego gruntu, 
który chcę nabyć? Było bezwarunkowo konie
cznem, ażeby rząd, zanim zawrze ugodę, starał 
się uzyskać najzupełniejsze wyjaśnianie kwestyi 
prawnej, jakie prawa ma rząd Wobec kolei, i tak 
samo było koniecznem to zapatrywanie prawne 
Izbie poselskiej bez zastrzeżeń zakomunikować.

(0. d. n.)

PrzegM polityczny.
K r u fc ó w , 5 maja

Najważniejszym dziś wypadkiem dnia jest śmia
ła niezawisła, interesom kraju i państwa odpo-

t f O W A  B E F O B M A .

wied.iia uchwała Koła polskiego w sprawie prze
jęcia kolei Północnej . es. Ferdynanda na skarb 
państwa. Poświęcamy tej uchwale Lilka uwag na 
czele dziennika. Tutaj dodajemy, że inne kluby 
parlamentarne jeszcze w tej sprawie nie powzię
ły uchwały. Klub p r a w e g o  ś r o d k a  obrado
wał nad nią w sobotę. Prezes hr. f l o h e n w a r t 
oznajmił, że komisya wybrana przez klub oświad
czyła się p r z e c i w  zawartej przez rząd ugodzie 
z koleją Północną. W  tym samym duchu oświad
czyła się większość członków klubu. Dr. K a t h -  
r e i n  przemawiał za przejęciem kolei ns skarb 
państwa. W klubie c z e s k i m  zdawał spraw ę dr. 
R i e g e r  imieniem specjalnej k<m isji, która 
wnosi, aby u g o d ę  o d r z u c i ć  z powodu 1) zbyt 
długiego trwania nowej koncesji — 2) nieko
rzystnych taryf. Za przejęciem kolei na skarb 
państwa przemawiali Tiszler, Wurm i Meznik. 
0 chwały joszeze nie powzięto. Klub „zjednoczo
nej lewicy" jeszcze nad tem nie obradował — 
również cie słychać nic z klubu Coromniego. 
Po za Izbą mnożą się poważne objawy za prze
jęciem kolei na skarn Rada miejska w Baden 
uchwaliła wystosować w tym duchu petycye do 
obu Izb Rady państwa.

Ministerstwo oświaty zawiadomiło wydział kra
jowy gJicyjski, że p r z y j m u j e  do  w i a d o -  
ś c i  s t a t u t  k r  aj  o we j  k o m i s j i  dl a s z k ó ł  
p r z e m y s ł o w y c h  w G a l i c y  i, i że we wszel
kich sprawach przemysłu galicyjskiego* w którycn 
to uzna za stosowne, będzie ministerstwo za po
średnictwem namiestnictwa zasięgać opinii kra
jowej komisy], która ze swej strony muże pi*ez 
namiestnictwo życzenia swoje przedstawiać mi
nistrowi. Jest to zwycięstwo odniesione nad zna
ną uchwałą centralnej komisji dla szkół przemy
słowych, która działając w duchu centralistycz
nym oświadczyła się przeciw utworzeniu komisyi 
krajowej.

Dzienniki niemieckie żywo zajmują się sprawą 
rezygnacyi ks. kardynała L e d ó c h o w s k i e g o  
i wymieniają k a n d y d a t ó w  n a  s t o l i c ę  św.  
W o j c i e c h a. National Z ty  puszcza pogłoskę, 
iż rząd pruski porozumiał się już z Watykanem 
co do następcy ks. kardynała, a ma nim być ks. 
prałat L i k o w s k i z Poznania. Berliner Tage- 
bluit wymienia aż trzech kandydatów ks. biskupa 
0 y bi c h o w s k i e go, ks. biskupa J  a n i sz  e w- 
s k i e g o i ks. prałata L i p o w s k i e g o .  Schles. 
Ztg  wymienia ks. prałata A s s m a n n a ,  probo
szcza u św. Jadwigi w Berlinie, pochodzącego ze 
śląskiej Murawy, zaś Schles. Yolks. Ztg  ks. bi
skupa C y b i u h o w s  k i e g o .  W  berlińskich zno- 
wu ko łach  pailam entarnjch mówiono o ks. ka 
noniku W a n i u r z e  z Chełmnu, jako o kandy
dacie na godność arcybiskupią. Deutsehes Tage- 
Uatt donosi nadto, że układy między Rzymem a 
Beri,nem w sprawie następcy arcybiskupa zostały 
już ukończone. O ile się zdaje, rezygnacya ks. 
kardynała Ledóchów. kiego dotąd nie została przy
jętą, kombinacje owe aą przeto przedwczesne. Tak 
mniema Kuryer Pozn

Komisya parlamentu niemieckiego dla w n i o 
s k u  j ę z y k o w e g o  K o ł a  p o l s k i e g o  odbyła 
dma 1 maja .posiedzenie pod przewodnictwem 
Hartmanna. Posłowie C z a r i i ń e k i  , dr. K o- 
m i e r o w 8 k i ,  M a g d l i ń s Ł i  i ks. Edm. ks. 
R a d z i w i ł ł  w djckusyi generalnej wymownie 
bronili wniosku i należycie rozprawili się z Wi t 
t e m , według którego żadna Polakom w Księ
stwie nie dzieje się krzywda Sympatycznie d’a 
wniosku, ale tylko dla artykułu 2-go, usposo
bieni 3ą członkowie komisyi z centrum, stronni
ctwa konserwatywnego i fraktyi postępowców, 
zwłaszcza poseł S c h w a r z e n b e r g  bawarezyk 
gorąco przemawiał za całym wnioski im polskim. 
Dnia 9 b. m. odbędzie się drugie posiedzenie ko
misyi, a na wypadek gdyby § 1 nie został w ko
misyi przyjęty, ks. Radziwiłł przygotowuje inny 
projekt. Wniosek polski z komisyi przyjdzie pra
wdopodobnie pod obrady plenum.

Wiener Allg. Ztny. podnusząe doniesienie, 
które Nowa lleforma  pierwsza pudała, pisze: 
„Z Petersburga donosiliśmy telegraficznie przed 
paru dniami, iż rząd rosyjski poruszył myśl, aby 
W celu umożliwienia kontroli nad wyrabianiem 
i sprzedażą dynamitu, artykuł ten stał się mo
nopolem państwa.

Wiedeńskie kołi decydujące — jak się do
wiadujemy — roztrząsały tę sprawę. Myśi, aby 
pańotwo w rękę swą ujęło wyłączną produkcję i 
sprzedaż dynamitu oraz innych maleryj wybu
chających, podobnie jak rzecz się ma w Austryi 
z prochem, a zarazem, aby zakazało wszelkich 
innych sposobów wyrabiania i handlu temi ma- 
teryałami, znajduje żywe uznanie. Oczywiście, że 
urzeczywistnienie pomysłu musi nastąpić dopiero 
po przeprowadzeniu układów z posiadaczami obe
cnie istniejących fabryk dynamitu, Wrazib przy
jęcia projektu rządu rosyjskiego przez inne pań
stwa, wytworzy się sama przez się wzajemna 
ochrona międzynarodowa przeciw wszelkim dy
namitowym nadużyciom Sądzić jednak należy, 
iż monopol nie usunió w zupełności tajemnego 
wyrabiania wybuchowych pfateryj."

P o s ie d z e n ia  p a r l a me n t u  n i e m i e c k i e g o  
odroczono na dni sześć tj do przyszłego czwartku. 
Na porządku dziennym będzie drugie czytanie 
ustawy przeciwko socyalistom. Według wszelkich 
przypuszczeń wnosić należy, że najmniej 15 gło
sów braknie rządowej party: do większości, mi
mo, że prawie połowa centrum i do 25 niemiecko- 
wolnomyślnych zdecydowało uię już za wnioskiem 
głosować. Złudzeń optymistów, którzy sądzą, że 
bądź co bądź ustawa w drugiem czytaniu przej
dzie, nie podzielają już nawet najżarliwsi stron
nicy polity ki kanclerza — i tylko winę tego zwa
lają na upór centrum i wolnomysinych.

Demokratyczne stronnictwo niemieckie i socja
liści mają postawić w parlamencie wniosek zmia
ny procedury karne1 w ten sposób, aby polity
czne i za pomocą druku popełniane przestępstwa 
i zbrodnie należały do kompetencyi sądów przy- 
sięgłych (jak to jest w Austryi). Wniosek ten 
nie ma jednak widoków powodzenia, gdyż na
wet liberalni posłowie popierać go nie chcą.

Niedawne aresztowania dwóch dziennikarzy 
G r e k o w a współredaktora Nowosti i B r o n -  
s t a d a ,  korespondenta dzienników zagranicznych, 
wywołały w Petersburgu wielkie wrażenie. Oskar
żono ich o zbrodnię stanu. Pierwszy ma być za- 
wikłany w spisek rewolucyjny, u drugiego zaś 
znaleziono plany fortec rosyjskich.

Prześladowanie prasy rosyjskiej nie ustaje. Zno
wu komitet minijtićw zakazał wydawnictwo Otie- 
czestwennych zapisolc, których właścicielem był 
Krajewski dawniejszy redaktor Gołosu, głównym 
zaś redaktorem Sołtykow, znany satyryk pod pseu
donimem Szczedryn. Frawiłielstwennyj Wiestnik 
ogłasza z wielu względów bardzo ciekawy zakaz 
następującej treści: „Niektóre dzienniki używają 
wolności druku do w y g ł a s z a n i a  t e o r y j  
o b a l a j ą c y c h  p o d s t a w y  p a ń s t w o w e g o  
i s p o ł e c z n e g o  p o r z ą d k u ,  co bardzo szko
dliwy wpryw wj wiera na niedojrzałe umysły. 
Tym torem niestety idą pewne dzienniki s o 1 - 
d a r y z u j ą c e  s i ę  n a j w y r a ź n i e j  z a p o 
s t o l s t w e m  z b r o d n i .  Okazuje się to z od
krycia tajnego stowarzyszenia, które istniało od 
r. 1879 do 1882. Jeden ze zbrodniarzy powie
dział wtedy: „piśmiennictwo przjezyniło się naj
skuteczniej do rozrostu ducha rewolucyjnego. Ar
tykuły skrajnych pism w zup. łnej były zgoazie 
z poglądami naszego stronnictwa. Jeden z naj
znakomitszych artykułów był podpisany przez 
członka komitetu wykonawczego J  K. — słowem 
propaganda używali dzienników. P o k r e w i e ń 
s t w o  m y ś l i  i s p o s o b u  pisania tajnej publi
cystyki a artykułami pewnych dziennuów napro
wadzało na domysł, że współpracownicy dzien
ników biorą udział w propagandzie rewolucyjnej. 
Domysł ten w zupełności się sprawdza. Śledztwo 
wykazało, że sekieiarz pewnego dziennika pośre
dniczył między występnem stronnictwem w Pe
tersburgu a jego zwolennikami w kraju i zagra
nicą, że pod jego adresem nadsyłano artykuły do 
pism podziemnych. Są nadto dowody, że w re- 
dakcyi Otiecz. zapisek znajdują się osoby, zosta
jące w bliskim związku z organizacją rewolucyjną. 
Przeszłego roku władze wydaliły jednego z wy
bitnych członków reaakcyi za mowę podburza
jącą do studentów wyższych instytutów. Wreszcie 
sprawdzono, że drugi członek redakcyi należał do 
stronnicowa wywrotu, póki go nic uwięziono. 
W ostatnich dniach znowu aresztowano dwóch 
spółpraoowników Oticssest. zapisok, skoro ich prze
konano o udziale w rucnach zbrodniczych. Dziwić 
się przeto nie można, jeżeli artykuły, które nie 
mogą się pojaw ić w dziennikach dozwolonych dru
kują się w pismach tajnych w Rusyi i za granicą. 
Rząd nie może ścierpieć organu redagowanego 
przez rewolucyonistów. “

W szwajcaiskim dzienniku mtelligenzUatt za
mieszczono otwarty list wydalonego ze Szwajcaryi 
anarchisty K e d  n e 1 a , który odwołuje się w nim 
do zgromadzenia Rady związkowej — zaznaczając 
sobie i iunym anarchistom uczynioną krzywdę 
przez wydalenie ich bez dostatecznych, jak po
wiada, do tego powodów. Przyznaje wprawdzie, że 
licząc się do partyi rewolucyjnych socyalistów, 
najzupełniej pochwala (!) wiedeńskie zamachy na 
życie agentów policyjnych Hlubeka i Blocha — 
że jednak poszukiwania me doprowadziły do ża
dnych rezultatów, i nie znaleziono u niego naj
mniejszego dowodu, jakoby należał do spółki 
sprawców zamachów w Stuttgarcie i Wiedniu — 
nie należało go więc z granie Szwajcaryi wyda
lać, zwłaszcza, że ani austryacki, ani niemiecki 
rząd wydania jego wcale się nie domagał.

Osią, około której obraca się obecnie cała p o 
l i t y k a  w e w n ę t r z n a  F i a n c y i ,  są na 4-go 
maja rozpisane wynory gminne. W tym dniu 
bowiem rozstrzygną się losy 86.097 gmin, które 
429.55] członków rad gminnych wybierają. Naj
gwałtowniej prowadzono przygotowania w Pary
żu, gdzie we wszystkich niemal okręgach wybor
czych stają przeciwko sobie oportunistyczni, ra
dykalni i anarchistyczni kandydaci — i w  zwar- 
tycfc szeregach występując, do ostatka przeciwko 
sobie walczyć postanowili.

Ks. N a p o l e o n ,  jako głowa bonapartystów, 
przesłał prezydentowi komitetu żeromisthw w Mont- 
lucon, z okazyi wyborów list, w którym stronni
ków swoich wzywa, „aby poa żadnym warunkiem 
nie łączyli się podczas akcyi wyborczej z partyą 
rojalislycznit, gdyż, powiada w mm, my dążymy 
do utrzymania zwierzchnictwa ludu — & oni pra
gną postawić na czele parlament, o którego zba
wiennej działalności na cały naród, nic dotąd nie 
wiemy." Książę przestrzega bonapartystów, aby 
wstrzymywali się od zawiązywania jakichkolwiek 
stosunków z rojalistami, bo ci nie omieszkają ich 
Zuów wyzyskać, jak to już tyle razy uczynili.

Według doniesienia dziennika France, spostrze
żono w ostatnich czasach żywą w y m i a n ę  d e 
p e s z  pomiędzy prezydentem francuskiego gabi
netu F e r r y m  a W a t y k a n e m .  Papież miano
wicie uskarżał się, że rząd rzeczypospolitej tak 
stanowuzo obstaje przy nowej ustawie o rekrutacji 
i nie che-e uwolnić młodzieży do seminaryów du
chownych uczęszczającej, od trzechletniej slażby 
wojskowej. Wreszcie oświadczył nawet, że uważa 
tę sprawę za tak ważną, iż w razie nieuwzglę
dnienia jego życzeń, zamieni kościół dotychcza
sową swą neutralność w jawną meprzychylność 
dla rządu republikańskiego. — Ferry przedstawił 
te zabiegi kuryi rzymskiej na Radzie ministrów, 
gdzie uchwalono, aby dalszy ciąg rozpraw nad 
ustawą o rekrutacji odłożyć. Francuski poseł przy 
Watykanie zaraz o tem zawiadomił papieża.

2'imts daje wyraz ogólnemu oburzeniu opinii 
publicznej oświadczając, że opuszczenie generała 
G o r d o n a  przez rząd angielski jest upokorzę 
niem całego narodu. To też zapanowało w kiaju 
tak silne oburzenie, iż Lawet najsilniejszy rząd 
nie powinien go lekceważyć.

Urzędowe doniesienie, jakie przed paru dniami 
za m a d r y c k i e  mi dziennikami cała europejska 
prasa powtórzyła, że „na hiszpańskiej ziemi ani 
jednego już nie ma powstańca", było równie przed 
wczesne, jak to. które z bi-iia samego ministra 
spraw wewnętrznych, Rnmero Robledo, pod aatą 
1 maja wyszło, a zapewniało, że „napad na Na- 
warrę band z Francyi przybyłych, ora/, bunt kil
kunastu żołnierzy w Santa Caloma żadnego nie 
ma znaczenia." Dziś przyznać się rząd hiszpański 
musi, ze początkowo za lekko tę sprawę trakto
wał, gdyż w Catalonh i Nawarze coraz to nowe 
gromady zbrojnych się pojawiają, a rządowym 
organom dotąd nie powiodło się przeszkodzić roz
ruchom. Po dwakroć już zburzyli oni most na 
drodze kolei żelaznej mięizy granicą francuską a 
Barceloną. Jeżeli zaś niepokoje te nie przj bierają 
groźnych rozmiarów, to tylko wskutek nieumieję
tnego prowadzenia rozruchów i braku właściwycf 
wojskowych dowódzców.

Kraków 6 Maja 1884.

W „zoraj a r e s z t o w a n o  w M a d r y c i e  puł- 
kowmia do garnizonu w Kadix należącego, oraz 
kilka innych jeszcze tak cywiljych jak i wojsko
wych osób. W prowineyi Estramadura porozle- 
piano rewoiu„yjLe plakaty. Jeden oddział powstań
ców pobito w Geronie. San Miguel uszedł do 
Francyi.

Times donosi w korespondencji z K o n s t a n 
t y n o p o l a ,  że zamianowanie Krestowicza na u- 
rięd geuerał gubernatora Wschodniej Rumelii, 
n.e napotka z pewnością na żaden opór ze stro
ny europejskich mocarstw, jeżeli tylko Tureya 
jego kaudydaturę przedstawi. Wprawdzie wo'ały- 
by państwa utrzymać w Rumelii „status quo“ i 
przywrócić kg. Bogoridest. (Aleko-paszę) do wła
dzy, ale, ponieważ guDinet petersburski formalne 
przeciwko temu veto założył, a r z ą d y  i n n e  
n i e  c h c ą  mu  s i ę  s p r z e c i w i a ć  (!) wypa
dnie więc i Forcie ustąpić trochę a za innym 
kandydatem się rozglądnąć. Tym więc najpraw
dopodobniej będzie Krestowicz.

Wiadomości z A l b a n i i  podają tamtejsze sto
sunki w corcz tc czarniejszych barwach. Gnu
śność i ńijeppradnoSc władz przechodzi już mia
rę w Turcji praktykowaną. Ańmiuistracya i są
downictwo w zupełnej bezczynności, urzędnicy 
cywilni i wojskowi od kilku miesięcy nie dostają 
wj nagrodzenia i musza szukać ubocznych sposo
bów zarobku — dostawcy artykułów żywności 
dla wojska — nie będąc od dłuższego już czasu 
płaceni, wstrzymują dostawę — a konie od ar- 
tyieryi np. zamiast owsem żywią się sianem al
bo świeżą trawą.

Hatis-paszn kazał przeto z Konstantynopola 
sprowadzić zboża i mąki — trochę, a równocze
śnie wj słał do ministeryum wojny energiczne 
pismo, w którem zaznacza, że rząd w Salonice 
obowiązanym jest przynajmniej 10.000 lirów do 
Skutari przysłać, aby chociaż z grubsza niedo- 
siatkowi zaradzić.

K r o n i k * .

K r a jo w i^  5 maja.

Rocznica konskyiucyi 3 maja w stowaizyszei 
uiach drukarzy „Ognisko" i powszeclmem rękodziel
ników „Zgoda", obcLodzouą była uroczyście. Wie- 
ozorki urządzone przez zerząd Stowarzyszeń liczną 
zgromadziły publiczność. W „Ognisku" o wiekopo
mnym dniu 3 maja, mówił ciepło i jasno profesor 
August Sokołowski; w „Zgodzie" poseł Pomano
wi cz. Pc przemówień „en następowały śpiewy i de
klamacje. Na uznanie zasługuje gotowość zasobnego 
w artystyczne siły „Ogniska", z jaką pospieszyło na 
usługi „Zgody", urządzając tam śpiew chóralny do
skonale wyćwiczony przez pana Maryana Rudnickie
go. Z przyjemnością podnosimy ten objaw łączności 
stowarzyszeń — w dobrych celaoh. Słowa podzię
kowania należą się także pianistce pannie W , ama
torkom śpiewającym w „Ogmsau" i członkowi „Zgo
dy" deklamnjącemu na wieczorku.

Pierwsza majowa niedziela strojna w szatę zie
lem, rozrzucająca po Szczepańskim placu pęki rzod
kwi, szczawiu, szpinaku i innych nowalijek, a na
pastująca na rynku fiołkami skrapianemi olejkiem, 
podawanemi przez prawdziwie „fijołkowej" cery in
dywidua, nie uśmiechnęła s:ę wczoraj amatorom ma
jówek. Brzmiące a tysiącznych piersi Krakowian ha
sło’ „za Wisłę-, nie trafiło do przekonania powa
żnych ojców rodzin. Garść zapalonych młodzienia
szków tylleo poszia gwarnie podpatrywać nad szare 
fale, jak wierzby kąpią swoje zielone warkocze — 
za ciekawość ukarani zostali srodze, bo żaden su
cho nie wróoil z wycieo*ki. Majowy deszcz wido
cznie zazdrosnym jest o spruchniałe nadwiślańskie 
wierzby.

Towarzybtwo strzeleckie liczące obecnie 153 
członków, dokonało w dniu wozorąjszym wybory do 
zarządu na rok 1884. Przewodniczącym wybrany 
został p. Teodor Baranowski, zastępcą przewodni
czącego p. Jan Hajdukiewicz, skarbnikiem jednogło
śnie wybranym /ostał p. Józef Zaplatalski, sekre
tarzem p. Jędrzej Zarzycki, gospodarzem p. Adam 
M>łaszewski; do Wydziału weszli pp. Jacek Maiu- 
siński, Jerzy Gebel, Józef Bielak, dr. Ludwik Zare- 
wicz, Wilhelm Feuz , Adolf Opid, Wiktor Wojcie
chowski, Karol Itząoa, dr. Jan Ziębiński i p Adolf 
Foler.

Po południu odbyło się pierwsze zwyczajne strze
lanie, w którem wzięło udział kilkudziesięciu człon
ków, najlepszy strzał dokonał w tym dnia p. Roman 
Cbmuraki. Wietzór zasiedli strzelcy do wspólnej 
uczty, a zabawa przy odgłosie muzyki 13 pułku 
przeciągła się aż do północy. Toastowano na po
myślność nowo wybranego zarządu, między innemi 
także i na cześć członka honorowego Ignacego Jó
zefa Kraszewskiego, przyczem wysłano do niego te
legram tej treści: Towarzystwo strzeleckie pije czci
godny Męża Twe zdrowie, jako swego honorowego 
członka, życząc Ci ulgi w cierpieniach.

Dr. Alfred Biesiadecki, protomedyk i radca na
miestnictwa , bawi od kilka dni w Krakowie, prze
wodnicząc egzaminom fizyków, które rozpoczęły się 
w sobotę i dziś zostary zakończone. Przystąpiło do 
nich 3 kandydatów.

Na zgromatueniu nauczycieli szkół wyższych, 
odbytem w niedzielę d. 4 b. m. wybrano przewo
dniczącym tutejszego Koła nauczycielskiego dra Mi
chała Dobrzyńskiego, prof. uniw., zastępcą Stanisła
wa Siedleckiego prof gimn. św. Anny W skład 
Wydziain weszli: dr. Lndomir German prof. szk. 
realn., dr. Leon Kolczyński prof. gimn. Sobieskiego,
1 e. dr. Zygmunt Lenkiewicz prof. unlw., Włady
sław Łuszczkiewict. prof. szkoły sztuk piękn., dr. 
KaroL Peteleuz prof. gimn. św. Jacka, dr. August 
Sokołowsk! prof. gimn. św. Aon/, Loopoid Swierz 
prof. gimn. św. Anny, dr. Antoni Wierzejski prof. 
gimn.. św. Jacka.

Dr Szymon Steyermark, leku. wolno prakty
kujący w Radomsku w Król. Polakiem, »rły w 
d. 3 b. m. w 46 roku żyoia, pochowany został 
w dnia wczorajszym na tutejszym cmentarzu izrae- 
lickim. 1 f ^

Prezei. Akademii umiej. dr. Majer ząosobistem
wstawieniem się prezydenta mi as a dra Weigla, o- 
świadczył się w dnia wczorajszym, ii c j o f a s w ą  
r e z y g n a c j ę  i nadal, jak dotąd pozostanie człon
kom rady miejskiej i przewodniczący* .lekcji szkol
no- kościelno - dobroczynnej. Sędziwy preaits wymó
wił sobie tylko u p prezydenta, by n*u wyrobił 
u Rady miasta dłuższy urlop, gdyż jest /bardzo za
trudniony urządzeniem zjazdu historycznego na jubi-
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leudz Zochanowbkiego nadto potrzebuje w ypoczyiki 
w  porze ciepłej.

Towarzystwo techniczne w Krakowie m a się 
udać z p rośbą do rady  miejskiej, by na p lany  bu
dowy teatru  narodowego w  Kraku w >4 rozpisanym  
został konkurs.

Jan Zawiejski, znany inżynier, k tóry  dłuższy 
ezas przebyw ał dla kształcen ia  się gruntow nego w 
B eiiin ie , P aryżu  i B rukseli, o trzym ał od prezydenta 
m iasta zezwolenie ne w ysenyw anie czynności budo
wniczego w Krakowie.

Na nabożeństwie w roczuicę 3 m aja w kościele 
św. Anny, śp iew ał czasowo baw iący w Krakowie 
a rty sta  opery p. FucL s, oraz am atorka znana z kon 
certów  panna S. i chór żeński pod kieruukiem  p. 
B arabasza. D źwięczne głosy pięknie brzm iały w w iel
k im  kościele.

Z Uniwersytetu. P . Andrzej Jeż  rodem z D ob
czyc w  Galicyi, otrzym ał dziś na  tu tejszym  U niw er 
sytecie stopień doktora w szech nank lekarskicL

Pierwszy koncert orkiestry  13  putiru  pod kie
runkiem  kapelm istrza p. H ocka, pomimo niepogody 
zgrom adził dosyć liczną publiczność do Strzeleckiego 
ogrodu. — O orkiestrze da się pow iedzieć, że od 
zeszłego roku znaczne cozyniła postępy.

W sporze istniejącym  pomiędzy gm iną m iasta a 
p . B rylińskim , z pow oau zap rzedanego  m u w yna
grodzenia aa  czw arty i< k bud r y  suk ienn ic , w nie
sioną została w dniu dzisiojszyiu za pośrednictw em  
adw oaata dra W ładysław a V Ukoszą, jako rzecznika 
tego ostatniego, obszerna skargę na ręoe euperaib i- 
tra  ustanowionego sądu  polubownego. S karga po
wyższa wraz z załącznikam i obejm uje około 70  a r
kuszy pism a.

Fizyk mibjski bada Ciągle dzieci uczęszczające 
do s z k ó ł . ceiem przekonania się czy są szczepione 
lub n ie; dotychczas b ad a ł około 2.000  dzieci i prze
konał s ię ,  iż 13 prc. całej oyfry jes t dzieci nie 
szczepionych. Celem szczepienia tych dzieci poczynił 
p. fizyk wszelkib możliwe u ła tw ien ia .

Insirukcya a ia  kom isarzy cechowych w m yśl no
wej ustowy została już w ypracow aną przez naczel
nika spraw  przem ysłow ych p. radcę Zawit»w skiogo.

Właściciele domów przy ulicy K urniki zw oną 
w nieśli podanie do Bady miejskiej o zmianę nazwy 
ulicy.

Odczyt. Zapowiedziany odczyt p. Schlesingera, 
nauczyciela szkół ludow ych o treści i w artości kon- 
stytucyi 3 m a ja , wygłoszony w sobotę w czytelni 
siarczakonnej młodzieży handlow ej ś c ią g n ą ł, jak  to 
można było przew idzieć, liczne grono słuchaczów , 
tak członków  czy te ln i, juk i nieczłonków . Odczyt, 
chociaż trw a ł blisko g odz inę , nie znużył nikogo, 
każdy s łu ch a ł ■ ouiężoną uw agą pre legen ta , który 
trafnem  ocenieniem w artości konstytuoyi, jak  niemniej 
przytoczeniem  zdań uczonych i filozofów ówczesnego 
w ieku, um iał zająć słuchaczów  i przekonać, że kon
s ty tu c ja  3 maja by ła  najpew niejszym  środkiem  od
rodzenia się ojczyzny uasze], Oduzyt przyjęto hucz
nymi ok lask am i, a obecny były prezes* czytelni p 
L ieban  serdeoznemi słow y podziękow ał prelegentowi 
za s ta ran ia  i trudy  okuło uobj waielonia w yznaw 
ców w iary Mojżeszowej M usimy dodać na pochw ałę 
p. S ch le s in g e ra , że gdzie idzie o szerzenie uczuć 
patryotycznych mię Izy izraelitam i, widzimy go zaw 
sze na praodzie.

W ypaaek na Kolei. P ociąg  osobowy idący ł  W ie
dnia do Krakowa, uderzy ł w sobotę o godz. 9 wie
czorem pomiędzy Krzeszowicami a Zabierzowem o 
wielki kam ień rzucony na most kolejowy. Poniew aż 
nie było w ykolejenia, oprócz uszkodzenia iekomoty- 
wy, obeszło się bez innych następstw . W ydelego
w ani na tychm iast na  miejsce w ypadku urzędnicy 
techniczni sp raw dzili, że w zam achu tym m usiało 
wziąć udział przynajm niej 6 ludzi, z b rzegn bowiem 
mostu wyważone zostały 3 w ielkie p ły ty  kam ienne 
w raz z kam ieniem  utrzym ującym  słup  żelazny z po 
ręczam i, k tóre rnnęły  pod most. J a k  się zdaje, brak 
tylko czasu s p r a w ił , że spraw com  u d iło  mę jedną 
tylko b ry łę  kam ienną rzucić a a  m ost. Śledztwu w 
toku.

T o p ia rw a  ło ju . P rezydent m iasta dr. W eigel z 
przybraniem  członków  kom isji u cy zo w ej pp. wice
prezydenta Muezkowskiego, dr. Sziachtowskiego i 
S tockm ara, tudzież naczelnika akcyzy p. radcy P io 
trowskiego, dyrektora badow nictw a p. N iedziałkow 
skiego i fizyka m iejsk egu dr. Bnszka, odebrał im ie
niem  m iasta urządzoną nowi. topiarn ię ł o j u , pruy- 
czem w szyscy członkowie w y n z ili się n a d e  po- 
onlebnie o urządzeniu sam em, które przynosi w ca
lem  tego słow a znaczeniu zaszczyt krajowej fabryce 
p. L udw ika Zieleniewskiego.

W  obecności komisyi odbyła się próba topienia 
ło ju , która w ypad ła  ku najzupełniejszem u zadowo
leniu w szystkich.

Lwów, 3 maja. D z'siaj w nocy ttuprl tutaj dr. 
Antoni K aczkowski, znany pow szechnie lekarz ho- 
m uopata , przeżywszy przeszło 8 0  lat. Powodem 
śmierci była w ada sercowa. P rzed  k ilku  dniami 
w racał do kraju  z W łoch, gdzie baw ił dłuższy czas; 
w  W iedniu zachorow ał niebezpiecznie a przywieziony 
do Lwowa, zakończył życie.

W ystaw iono na naszej scenie nową komedyę w 3 
aktach W. J . W dowiszewskiego p. t. „Potom kowie 
senatorów ". Sukces om inął autora. Satyra na szlachtę 
g a licy jsk , okazała się m ało dow cipny, chociaż nie 
pozbaw ioną błysków  zdolności.

N a rzecz kółek w łościańskich ofiaruje dyrekeya 
teatru  część dochodu z w idow iska we środę, na 
ktorem  grauy  będzie L udw ik XI.

i. B. Yare eks-mimster włoski, przyjaciel Gari- 
baldi ego, Caroura i Mazziniego, ostatnio deputowa
ny z Wenecyi zmarł niedawno w Bzymie. Ciało 
zmarłego sprowadzono do Wenecyi, gdzie odbył się 
wspaniały pogrzeb. Zasłużony mąż stanu w dowód 
hołdu od zamieszkałych we Włoszech Polaków, o- 
trz/mał na całun grobowy wienieo z napisem : „Wiel
kiemu obywatelowi Italii w imię narodowości poi 
skiej". Wieniec niósł na pogrzebie sędziwy pan Ste
fan Buszczyński, bawiący w Wenecyi. Władze we
neckie przez cześć dla Polaków przeznaczył/ dla 
wieńca honorowe miejsce w pochodzie i w Kościele 
św. Marka zamieszazając go tuż obok wieńca mia
sta Wenecyi. No wzniesieniu olbrzymiem, pod ko
pułę bazyliki sięgającem dwie długie polskich barw 
wstęgi z przytoczonym wyżej napisem, umieszczone 
z wieńcem na przodzie sarkofagu, przypominały 
imię Polski narodowi niegdyś jak my ujarzmionemu 
i poćwiartowanemu, a dziś, dzięki sobie, szczęśliw
szemu od nas.

Fałszywa wiadomość. P udobało  się kom uś z 
Krakowa, lub  też usłużny  reporter Tagblattu wie
deńskiego doniosł, że Matejko popad ł w ciężką cho
robę z powodn niby zm artw ien ia , iż nie gputkało 
go odznaczen ie , .  na jak ie  liczył za swój dar dla 
W atykanu. Zaniepokojonych tą w iadomością zaw ia
damiamy, że bajeczka powyższa w całej swej roz
ciągłości je s t niepraw dziw ą.

Hożflr. Straż pożarna została w sobotę o godz.
6 w ieczorem  zaalarm ow aną w skutek zapalenia się 
sadzy w piecu piekarni p. K arola WójciKa pod 1.
7 p rz j placu Szczepańskim

Zapiski policyjne. W dniu 5 maja a resz tow ano . 
Porw isza Józefa za przyoranie iałszyw sgo nazw iska; 
Nodzyńskiego W alentego za żebranie i udawanie ka
leki; Celują Feliksa za k radzież ; M alinowskiego J a 
na za o szu stw o ; M aksym iliana Boehm a saksończyka 
w skutek nadesłanego telegram u ściganego za oszn- 
s tw o ; Szewczyka F ran c iszk a  *a kradzież p ieniędzy; 
Szczurka W ładysław a za sprzeniew ierzenie p ienię
dzy ; D w ornicką M aryannę za podejrzane posiadanie 
k iu k a ; Owcarzownę Annę za kradzież pe re ł i 11 
osób za pijaństwo.

T E A T R .

w 5 odsło-( „ Odsiecz W iednia", obraz sceniczny 
nach W. B apackiego.)

P . B apackl nie m ia ł szczęścia na krakow skim  
konkursie dram atycznym  — utw ór jego usunięto na 
plan arug i, zaleciwszy do g ran ia  podczas jub ileu szn  
sztukę ś. p. Anczyca. Teraz —  przyszła nareszcie 
kolej na „Odsiecz W iednia". P isząc o niej, zauw a
żyć musim y zaraz na wstępie, że znacznie przew yż
sza ona „Sobieskiego pod W iedniem ", przedew szyst- 
kiem jako utw ór wolny od w szelkich dwulicowych 
zabarw ień i ujęty w poważne, odpow iednie tem ato
wi ram y. P . R apacki pojął, że bohatera  z pud W ie
dnia profanować »ię niegodzi, a  ztąd też ze sztuki 
swej nic zrobił jakiejś płaskiej choć pretensyonalnej 
farsy, ale p izyb ra ł ją  w godne obranem u przed
miotowi szaty. Takim  jest ak t a raczej odsłona 
pierwsza, drug», trzecia, czw arta — aż do piątej, 
która w ypadła  niezręcznie i tw orzy pew ien dysso- 
nans z całością.

W  odsłonie tej rzecz dzieje się już w oswobodzonym 
W iedniu, gdy Sobieskiego w itają z eutuzyazmem 
mieszkańoy stolicy. Szkoda, te  odsłona ta  je»t sa tu - 
czuym zlepkiem  luźnych scen i p o ła c i .  Autor w i
docznie chcąc zaznaczyć jakie grom y sp ad ły  na 
W iedeń z naj izdem b isurm ańatw a, w prow adził na 
scenę staruszkę, opłakującą krw aw em i m m i  swe 
nieszczęścia rodzinne — ale w prow adzenie to n ie  
powiodło m n się ni< stety. E lżbieta w ygląda jak 
g -  ałtem  w eponnięta na  sc snę, mając zaś otooienie 
w prost przeciw ne swej rozpaoznej postaci t. j . n a  
strojone n a  ton  woale pogodny i w esoły, budzi pe- 
w.en niesm ak, łącznie z głupków  itym  F n tzem .

W prow adzenie L izy, kaw iark i, k tóro  obok K ul
czyckiego dziwnie pstro  Wygląda i  z łowicka po- 
wazLego robi jakiegoś b łazen k . z dzisiejszego P ra -  
te ru  w dzień św iąteczny — także do udałych  po
m ysłów nie na leż j. K ulczycki trzym any do ostatnie
go ak tu  rr ch arak ter/e , później go z a tra c a : co autor 
uplastycznił w nim z początku, potem szybko znika.

W teatrze krakow skim  odsłona powyższa w ypadła  
tem  gorzej, iż nic Biało odpowiedniej w ystaw y. Gdy 
by Sobieskiego tak  niegdyś witano w Wiwdnia, jak  
w sobotę, bodajby go raczej nie witano wcale, gdyż 
podobna parodya ubliża m ajestatow i wielkiego zwy
cięzcy. Oo praw da, na scenie były krzyki a naw et 
w rzask straszliw y — a h  s iła  g ło sa  nie m og ła  za
stąpić nader szczupłej liczby użytych do tego s ta ty 
stów , ergo.' najm niejszego złndzenia nie było , a 
przecie scena w inna je  dawać, zw łaszcza w sztukach 
dla efektu pisanyoh.

N ajładniejsze są w „O ds.eczy" odsłony druga 
i trzecia, w tej ostatniej piękna scena pasow ania na 
rycerza królewicza Jak u b a . Są te części obrazn p. 
Rapackiego rzeozywiście bardzo efektowne i głębiej 
przez antora brane. Go do odsłony pierwszej je s t 
ona rodzajem  zręcznie skreślonego pruli gu — o p ią 
tej w yraziliśm y jnż zdanie. Pozostaje nam podnieść 
charakterystyczną pceuę w harem ie. Co zaś do po
staci sztuki — to n ie w yłączając głów nego boha
tera króla, tyle tylko można o nioh pow iedzieć, że 
są  znaczone sylwetkowo. Sobidski ginie w śród in 
nych, jako  figura b ierna —  szczęściem publiozność 
wie, że jes tto  król i należny m a dlań szacunek. Ca
łość i w kruchych sw ych w iązadłach je s t dosyć do
w olna — jako  jed n ać  obraz sceniczny posiada n ad e r

r a ź n y  p rzym iot: efekt, w skutek czego pozwala się 
w ysłuchać z ajęciem a ducha podnosi, każąc mu 
dumać o dniach minionej chw ały. Jakiekolw iek by
łyby w ady „Odsieczy" je s t ona dziełem  puważnem, 
zasługującem  na  wszelkie uznanie.
(  Zyskałoby ono bardzo znacznie, gdyby je  odpo 
wiednio wystawiono. Dekoracye — stare, obszarpane, 
albo nieudolne, kostium y z mafemi w yjątkam i jakby 
nabyte na tandecie, w reszcie co dc ogólnego ruchu 
scenicznego z ta ć  byio w ieisie zaniedbanie. Dodać 
przytem trzeba, i i  wielu z artystów  grało  po dwie 
a może i więcej ról. T ak  jeden z nich b y ł najprzód 
nunoyuszem papieskim , potem w dział turban na gło
wę i zaiŁii n ił się w ... m uzułm anina, czcząc wysooe 
w swych przysięgach brodę proroka. luny  — a tych 
nie brak ło  —- służy ł w szeregach i króla i zara 
zem wezyra, raz tu , raz owdzie. WidoK tyen te
atralnych renegatów  niem ałą DudziJ w publiczności 
wesołość. W ybitniejsze role goduyeh m iały  p rzed
stawicieli, zato drugorzędne dziwne spraw iały  w ra
żenie. Szczególniej niem ców  upośledzono okropnie — 
zanadto I W szystko to tak  m izernie w yglądało, że 
litość b ra ła  patrzeć. Taki jak  w sobotę elektor b a 
w arski, saski i książę L otaryngski — w arci byli co 
najm niej  konia z rzędem ! j> (?)

W y c i ą g  u d z i e n n i k a  u r z ę d o w e g o , ,  G a z e t y  
l w o w s k i e j ” .

K o n k u r s  a. Rada szkolna okręgowa w Pilznie ogłasza 
konkurs do dnia 20 czerwca na. rozmaite posady nauczy
cielskie. — Rada Ł.kolns okręgowa w Jaworowie ogłasza 
konkurs do dnia lb  czerwca Cele stałego obsadzenia kil
kunasto posad nanczycielskich. — Zarząd salinarny w Dą
browie ogłasza do końca mąja Konuurs ceiem obsadzenia 
pc.aay le&urza salinarnego v  Donnie.

L i o y t a c y e .  Sąd w Śniatyme ogłasza sprzedaz real
ności 1. 26 w Orelcu 26 maja i 7 lipoa (jena i842 złr. — 
Sąd w Bolechowie sprzedaż realności lk. 283 w Bolecho
wie 9 maja i 13 czerwca. Cena 208i złr. — Sąd w An
drychowie sprzedaż realności 1.24 w Targanicach 26 maja, 
30 czerwca i 21 lipca. Oena 3086 złr. — Sąd w Myśle
nicach sprzedaż realności lk. 20 w Chełmie 26 maja, 30 
ozerwca i 1 sierpnia. Cena 10C złr.

K s i ę g i  g r u n t o w e .  Sąd w Starommieście donosi, 
że dochoazenu gruntowe celem założenia księgi gradow ej 
dla gminy Straszewice rozpoczną się 1 maja.

Z Towarzystwa weteranów z r. 1831. Gd dn.
15 kw ietnia do końca tego m iesiąca w płynęły  do 
do T ow arzystw a następujące s k ła d k i: B ada m iejska 
K rakow a 20 0  z ł r , m ecenas F eliks Szlachtow ski ro
cznie 10 z łr ., Stowarzyszenie perukarzy i fryzyerów 
krakow skich 7 zlr. 56  ceut., m ecenas W ładysław  
M alkiew icz rocznie 5 z łr ., p Mikołaj Jaw ornicki 
rooznie 5 z ł r . , p. J .  K. przez dra A. B aran iec t' igo 
1 z łr., p. F erdynand  S. 2 z łr ., zaś po 5 złr. pp. 
Antoni W Tom asz G ostkow ski, Ptolycza, Leon Ma
d e jsk i przez p. M ichała Krzyżanowskiego. O rdynat 
B roniew ski za dzieło L . Szumskiego 10 złr. Komi
te t uprasza tych, którzy w pisali się łaskaw ie, jako 
roczni ofiarodawcy — o u isz.zenie ofiar za rok ubie
g ły  i bieżący. Co do spraw ozdania z m iesiąca k w i e 
t n i a  dochudu było ogółem  4 1 8  złr. 6 cen t., zaś 
rozchodu 8 1 0  z łr., a m ianuw icie: między 77 w ete
ranów  rozdano 7 6 3  złr , p isarz za kw iecień 20 z ł r ,  
opał, u słnga , m arki pocztowe 12 z łr ., na pogrzeb 
jednego z weteranów  16  złr.

U p raw y  sąd o w e.

(Oszustwo).
K r a k ó w , 4 meja.

Przed kilku miesiącami doniosły dzienniki o 
oszustwach włościan z Bocheńskiego, którzy za
ciągnęli na obce hipoteki pożyczki w różnych za
kładach kredytowych bez zezwolenia właścicieli 
hipouak, na które oszuści zaciągnęli pożyczki. Je
den z  tych taktów był przedmiotem publicznej 
rozprawy sądowej, która odbyła się w dniu % i 3 
maja br. przed sądem przysięgłych. Bozptawę 
prowadził p. radca Pawłowicz jako przewodniczą
cy na czele persunalu, który wraz z nim stano
wili p. RaJea Łobaczewski i p adjunst dr. Mał- 
dziński jako wotujący i praktykant sądowy dr. 
Krzyżanowski jako protokolant. Do ławy przysię
głych należbli p. Zdzisław Wlodez jako zwierz
chnik i pp. Leon Mechauf. Israel Feintuch, Jo- 
sef Fednguin, Antoni Tomecki. Felicjan Kocha
nowski, Antoni Sapalski, Józef Wisnota, dr. Ka
rol Kramarzyński, Józet Maszczyński, Jozef Prol- 
Lowski i Konstanty Wesołowski. Prokuratoryę 
zasiępywał p. Prussnig. Na ławie oskarżonych 
Michał Stachel, Ludwik Górka, Józef Michałek 
ojciec i Jan Michałek syn. Obrońcą Michała Sta- 
chla był p. adw. dr. Wędrychowski, oorońcą Lu
dwika Górki p. dr. Lesław Boroński a obu Mi
chalaków bronił p. dr. Władysław Kas tory.

. Według przyznania M chała Stachla i zeznań 
świadków, w miesiącu wrześniu 1 8 8 3  zgłosił się 
do kancelaryi p. adw. dra Leo oskarżony Michał 
Stachel w towarzystwie Łukasza Górki i przed
stawił się p. dr. Leo jako Jan Zając właściciel 
realności w Krakuszowicach obeimującej 30  mor
gów gruntu i procił, aby mu p. dr. Leo wyrobił 
w Zakładzie kredytowym ziemskim w Krakowie 
promesę na pożyczkę hipoteczną w kwocie 13 0 0  
złr P. dr. Leo objaśnił rzekomego Jana Zająca, 
żo do tego potrzeba wykazu hipotecznego i ksią
żeczki podatków, że zresztą jeśli będzie potrzeba 
jakich jeszcze dokumentów, napisze do Zająca. 
Wskutek tego Michał Stachel i Ludwik Górka 
wydobyli z urzędu hipotecznego w Niepołomicach

wykaz hipoteczny realności Jana Zająca i jak po
równanie pism wyktzało, Ludwik Górka sfałszo
wał książeczkę podatkową Jc.ni. Zająca przy uży
ciu podrobionej pieczęci urzędu gminnego vr Fra- 
kuszowicach. Z tym wykazem hipotecznym i ksią
żeczką podatkową udali się Ludwia Górka i 
Mi :hał Stachel do Krakowa, gdzie Michał Sta
chel wręczył te dokumenta p. dr. Leo Upewniony 
w ten sposób dr. Leo o tożsamości rzekomego 
Jana Zająca, uzyskał p. dr. Leo w gal. Zakładzie 
kredytowym ziemskim promesę na pożyczkę 1300 
złr. w. a. i uwiadomił o tem w liście rekomen
dowanym Jana Zająca. (.Dok. nast)

Dział ekonomiczny.

Lwów, 3 maja, — (Sprawozdanie B anku  rol- 
nicJScyo). Ceuy za 100 kilo loco Lwów. Pszenica 
cztrwoua 9-50 do 10-25 biała 9 25 —10 00, żółta
8 -20 — 9'20 na wiosnę 8 -20—8 -25. Usposobienie 
9 25 do 10 00 (usposobienie ożywione); żyto gotowe, 
7'50 do 8‘25 (puszukiwane); owies do nasienia 
7 25 do 8-50, obrotzny 7 00—8-— (poszukiwany); 
jęczmień browarny 7 ’25—8 25, obroczny 6 ‘50 do 
7 25; rzepak 13’— do 1 4 '— (nominalnie); groch 
do gotowania 8 — do 11 50, pastewny 5 ‘50 do 
ó '8 0 ; wyka de nasienia tj'75 do 8 ‘00 obioczna 
5 40 do 6 ‘— (poszukiwana); bobik 6’50 ao 7 00; 

hreczka 7 50 do 8 ’50 (popyt znaczny); koniczyna 
czerwona 3 6 '— do 55’ — , biała — — do — —, 
szwedzka 90’— (popyt mały); spirytus za 10.000 
lt. pre.t. złr. 33'— do 33'50 (nominalnie).

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
3 maja b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 10-00 do 
10 25; na wiosnę 9 57 — 9 62 — na maj-czerwiec
9-57 —9'62. Usposobienie sokojne.

Żyt o .  Za 100 kilogram, w miejscu, węgierskie 
spokojne

J ę c z m i e ń .  Za 100 kilogr. w miejscu 0.00. 
Brak zupełny popytu.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilpgy. w miejscu gotowa 
6'80—6 ’90; na maj-czerwiec 6.65—6 *70. Usposo
bienie mdłe.

Owi e s .  Za 1O0 kilogr. w miejscu 7 4 0 — 7-80, 
na wiosnę 7-48—7 -53. Usposobienie mdłe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 30 00—30-25. Usposobienie spoKojne.

Ol e j  l n i a n y  za 100 kilo angielski 2975  do 
30- —. Usposobienie spokojne.

Na f t a .  Za 100 kilogr gotowa, w miejscu — 
amerykańska 23'75—24'00; galicyjska 21 50 do 
22'00. Usposobienie stałe.

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
38'50 — 39 00. Usposobienie chwiejne.

S m a l e c  wi e p r z o wy .  Za 100 kilogramów 
w miejtcu za towar przedni 50'00—&l-00 Usposo 
hienie spokojne.

Łój .  Za 100 kilogr. I sorty 47 00—4 8 '—.
W tygodniu od 26 kwietnia do % maja w Wie

dniu :
Ku n u p i e .  Za 100 kiiogrm. węgierskie surowe

3 6 '------40 '— , galicyjskie surowe 34 '------ 37 '—,
czesane 4fr 6 0 —, włoskie, czrsane, wyborowe
105'----- 120 '—. Obrót ciągle mały.

C b m i e 1. Za 50 klgr. Zatecki miejski zeszłoroczny 
150-— do 160' — , podmiejski 135 '— do 140'—, 
wiejski 125.— do 135 '—. Oeny trochę spadają.

Ku n i c  z za 100 kilogr. Styryjski czerwony czy
szczony 64 '— do 68", włoski 5Ó1— do 60 '—.

I n t e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 68' — 
do 7 2 '— , francuska 80 '— do 8 6 '— , węgierska 
58'— do 64 złr , czeska biała 98'— do 110'—.

R z e p a k  za 100 kiiogrm. 1 5 — do l ó '—
N a f t a .  Wi e d e ń .  W tygodniu od 2e kwietnia 

do 2 meja za 100 kilogr. ameryt. 23 25— 23'50 
gotówką, 20 prc. tary — incl. cło — na dworni, 
galicyjska 21'50—22-00 gotówka— 20 procent ta ry  
incl., podatek — na dworon; rumuńska w Wiedniu 
czyszczona 22 75-23'00 gotówką—20 prc. tary incl. 
podatek— w fabryce ; rosyjska 22'00 — 22 '50 B r e 
ma. Za 50 kilogr. gotowa 7 50 do 7-60 marek, 
T r y e s t .  po 100 kilogr. gotowa 9 50—9 60 bez 
podatku, na wrzesień — grudzień 10 '—.

Telegramy „Nowej Reformy'!
(Prywatne.)

Lwów, 5 maja. Dyrektor fundacji hr. Stan. 
Skarbka p. Koewes dziś ustępuje— w jego miej
sce obejmie zarząd członek Wydziału dr. Were- 
szczyńsL

Wiedeń, Ó maja. Koło polskie odbyło wczoraj 
dwa długie posiedzenia. Skoro p. Grocholski otrzy
mał wiadomość, iż bardzo zasłużony poseł p. Do- 
minirski zmarł i skoro Kołu udzielił tej wiado
mości zabrało głos kilku posłów, między innymi 
Chrzanowski i Mieroszowski, podnusząc msługi 
zmarłego. Koło uchwaliło wyrazić familii i ber
lińskiemu Kołu polskiemu telegrancznie kondol >n- 
cyę i odprawić nabożeństwo żałobne.

W dakzym ci$gu posiedzenia postanowiono 
przyjęcie podatku od spirytusu według uchwały 
Izby panów. Koło wysłało pp.: Chrzanowskiego,

MiaroszowsLiego i Madejskiego w deput&cyi do 
ministra obrony krajowej w celu wyjednania, aby 
wychodzącym z wojska żołnierzom dawano stare 
uniformy.

Następnie postanowioąp g łosow ać za w n i o 
s k i e m  l e w i c y ,  ż ą d a j ą c y m  z n i e s i e n i a  
p o s t ę p o w a n i a  p r z e d m i o t o w e g o  w spra
wach prasowych. Wreszcie na wieczornem posie
dzeniu Koło polskie uchwaliło jednogłośnie od
rzucić układ z koleją Północną, poczem znaczną 
większością p o s t a n o w i ł o  w e z w a ć  r z ą d  
do p r z y j ę c i a  t e j  k o l e i  n a  s k a r b  p a ń 
s t wa .

Wiedeń 5 mc.ja. Wyrok sądu krajowego wyż
szego we Lwowie, który w pewnym wypadku 
orzekł, że edykt licytacyjny, wyłącznie w nie
mieckim języku ogłoszony, jest nieważny, ponie
waż język ten jest dla tamtejszej ludności nie
zrozumiały — został z n i e s i o n y ,  przez naj
wyższy trybunał, który orzekł, iż edykt jest wa
żny, pon;eważ czytająca publiczność w Galicyi 
zna język niemiecki.

(Z  biura korespondet*oyjjityu.)
Wiedeń, 5 maja. Dz.L rano nadeszły prawie 

od wszystkich dworów europejskich kondolencyj
ne telegiamy do cesarza, z.powodu śmiarci ce
sarzowej Maryi Anny.

Praga, 5 maja. Wczorajszy biuletyn poranny 
donosi: Około godziny 1 po północy nastąpiło 
auaczne pogorszenie w chorobie cesarzowej Ma
ryi Anny wsautek zajęcia prawego doinogo płatu 
płuc prze? zapalenie. Ponieważ działanie serca 
jest już bardzo nieregularne, przeto mała jest 
nadzieja polepszeria. O godzinie 11 przed połu
dniem zawiadomiono arcyiuięcia Wilheima o gro
źnym stanie chorej. Arcyksiązę uda? się natych
miast do zamku, gdzie znajdowali się także na
miestnik i marszałek krajowy.

Praga. 4 maja. Cesarzowa Ma ya Anna umarła 
o godzinie 5 minut 10. Żałoba dwurska trwać 
będzie od dnia pogizebu prze? trzy miesiące. 
W pierwszym miesiacn nouzoną b.dzie żałoba 
gruba, w następnym miesiącu lżejsza, w trzecim 
zas najlżejsza.

Lubiana, 5 maja. Biskup nominał k?. Gogala 
umarł.

Rzym. b maja. Agencya Stefani donosi pod 
datą wczorajszą z Londynu, iż Anglia utrzymuje 
program konferencji, ograniczony wyłącznie do 
spraw skarbu egipskiego.

M arna
Dtlai ijti* Z dnia pa~

d. & m aj. 1884 C- 5 7 . SI pnód lago

Renta papierowa aust;. . . . fcO-30 80-40
„ P i ,  austr. ntocj ,d a t. . . 9 6 -

tTLOrni .................................... 8 1 3 0 81-40
7?r U ...................... 101-40 101 —

6°/0 Renta złot węg.......................... 122-50 322-60
Renta ho  w ęgiersu . 9 .8 0 91-96

i-a .y  z r. 1 8 ................................... ISd '7 i» 18689
akoye E -nku  Austro-węgierskiego. 854- - 865 —

„ kredytowe a u str...................... 8 1675 319-75
Londyn .................................................... 121'PO 121-40
N apo leo n d o r......................................... 9 6 5 9-64
Lombardy . . . . 146-20 144-50
Łozy z r. 1864 . . . . . . i a m 1 7 8 -
Akoye Karola Ludwika . . . . 287-95 286-75
Akoye Lwow. Czer.............................. l S ” '*? 186-76
Akeyt kol. węg. póra. wsch. . . 162- - 162-25
Obi. Indem, gaiio. 1 ' 1 - 100-90
Losy Prern Węj 17-;0 117-90
Akoye kol. Kosz Bogum. . . . 14?'50 143-25
Ako. kol. póra. soch. austr. . . 182-7B 1 8 3 -
6°/0 L isty aaat. hipot. gal. 1 ' 1-70 101 7 •
6%  Listy Salt gal. Z u ł.  krod. . 98'7ó 97-76
Akoye kol. siedmiogrodzkie,. . . 1 8-25 178-25
M a r k a .................................................... 6»-60 69-40
Ruble . . , .................................... 122-60 128-76
D u k a t .................................................... 6-71 6-71

Uspsaoblenli glefny: d . dobre.

B e r l i n  d. 5 m ąja 1834.

Banknot*- austryae ................................ 188 40 1 6 ?-?0
W ieaeń . . 168 16 16815
W arszawa . * ......................................... 2 0616 20 815
Ruble . . .  ....................... 206-50 208-20
6°/, Listy aast. król! polsk. . . . 63-20 68-60
4 °/8 „ Ukwidacytoj . . . . 66-9 > 66-25
Akoye Karol Ludw ika . . . . 121-87 1 2 1 -

„ k r e d y t o w e ............................. m - 6 3-51

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: 
D r .  A d a m  A s n y k .

— W .,B tŁ ' i  niuustająoi Tuw arm tw * Przyjieióf Sztiu 
pięknych w S u k ie n n ic a c h  o‘̂ var a < "dziennie on godz. 
l le j  do 4ej, prócz poiuedzuJkn. — ^V»tęp w nudzielę 15, 
w ińiie powszodnie 30 oentów.

— G a b in e t a rc h e o lo g :.. uiiwersytetu Jagielloń
skiego (Coutg^um majus) z° ,dza_ morna oodzieuuie od 
12ej do le j próoz niedziel świąt i feryi uuiw«s iTtwkioh

— M uzeum  teohniozno-p«Bifly*łowa i KmaaLn Franci
szkańskim otwarte ooazienme on g.. lCej do 6ej. — Wztęp 
20 cent. od osoby. W modziele od lOej do 2«j beirtołn e

— K o p a ln ie  WieliczF mogr być iwiedozmu w kzżdy 
wtorek, czwartek i sobotę o ( J  m. 46 [po południn je
żeli zaś na który z dni tych Święto przy »di. zwieazi się 
saliny w dniu następnym po święcie.

K ra k ó w , d n ia  5/5.
Ruble papierowe roz. . . .  za 100 rubli 
Marki .cm . złote lub pap. . „ 100 a a r.
Kupony z re b rn e ................................................
Dukat nowy w ażny...........................................
20-to Frankówka złota

6°/, Pożyezka kraj. ga lie .. za złr. 10O 
Obligacye IndemnJz. galie. s . 100
5 „ Listy zast. Tow. kr. ziem. . .
J  •  ii » b . "  » ii* s® -6 „ „ „ Banku R ij
\    10%
5 ■ „ „ „ zwr.za401ai
5 „ n aaat. Król. PoL . za rubli 100 
4 , ,  likwid. „ . . „ „ 1 0 0

8 S 
JS o

3 1 ?-0«

L w ó w ,  d n i a  3  5 ,
Akoye Banku hipotecznego gai- z. na zł ZOO 
{P/j L uty zast. Tow krea. ziem. za zł 100
ż t  » • *n n n_ n n 100
F .  * n B*aku bipet gai. „ „ 100
6 .  „ * n n „ iO ^ p re n  „ „ 100
5 „ „ „ n - 2 ■ wTOtue za 40 lat „
6 „ „ ,  banku włościań. . za zł. 100
Obligacye indemn. gal......................................

H a r w s s w a ,  a n i a  3 5 .
5* i Liity zast. n. r. 18 69 (bąu bież. kup.) 

s Ustjr likwidacyjne „ „ zi »  to r

P&aa

122 76 124
59 — 69 00
99 50 — —

6 67 b 77
9 66 9 51

101 — 108 —
99 70 100 7(
91 76 98 76
86 _ 87 —

101 — 102 --
100 50 101 5G

07 60 98 6U
99 20 100 25
87 — 88 26

298 803
82 — 98 75
67 — 88 —

.0 1 60 102 60

99 65 100 65

_ 100 10
— 89 —

g £  tosty likw. Warszawy ( b.b.kup.) I, Kmiz 
L  > * - » • £ [ . „
6 n » ■ * > s UL. „

W i e d e ń ,  d n i a  3 /5 .
OBLIGU DŁUGU r u u  ż  \

• ‘/i0/. Beata austr- papierów- . za jfa. 100
41/,, „ „ « r e W  . „ n ioo
4 ,  - „ złota - . „ „ 100
i .  > .  pup- • s .  100
4 W Losy i roku 1854 na 250 itr . sa itr . ioo
Os n n 18 hi „ 500 „ „ „ lOl
5 .  „ n 1866 „ 100 „ „ n 10(1
— B B H **** B B 100
— n U w poł- * u
— Como Renten-Sohein u  \% firów, « t .  1 

OBLIGI KOttOłn WĘGusHSKIlfij
f  % Konta złota węgiersaa . za słr. 100
5 „  „ dreLma
6 „ n pap. . .___ • »
4 „ Obig. węg. Ostb z 1876 w zł. „
— Pożyoz. pr. węg. po 100 złr. „
-  » - po 60 «*• u
4 W Losy Oizańzkie (Theli* Beg.) -

OBLIGI INDEMNIZACYJNE
5 W O -ig. indem. Bukowińskie za utr. 100
5 a Obfig. indemizae. Galieyj.. „ „ 100
6 » .  .  S.edmgr. „ „ HO
6 •  .  .  W jgierz. .  .  103

100
100
100
100
100
100

piuił

80 15
81 40 

101 -
96 90 

124 
1J7 
144 
172
171 60 
» 7 -

l i z  eo 
&1 96
88 2 i 

101 -  
116 76 
116 60 
l l o  -

100 -
100 bb 

99 75
101 60

Gasją

98 86 
98 60

80 80 
81 65 

101 s6 
96 -  

124 60 
197 50 
144 51 
172 60 
178 -  
40 —

RÓŻNE IN N I PUŻIOZK1
6 % Łozy Daaau Begultr. z 1870 za sitak ; 1 
f u  n „ 1878 „ 1
3 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 ,  „ Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNEJ
4 */»W Listy Boden Ord. ailg. 6. zł. za złr. 100

n n a a a ®  Pr* a
6 „ „ Banku hipot. gal. n

0| G ,  „ „ „ „ z l O # P - »

122 76 
92 10 
88 90 

102 . 
117 25 
117 -  
116 26

100 60
’ uu OL
100 50
101 -

"pSćą"

114 20 
104 -  

82 60 
22 10

6 .  Listy zst. ik i. kr. i .  w Krak. lfc-1.
7 a a a a a a a *0-1.
6 ..................................... „ 36-1.
4 v  L is tj zst gal. ow, krd. ziem.

% „ (Rust.) Banku włość.
6 „ „ „ Banku austr.-węg
4VsW n n n a
4 W a a a a

100
Km
100
100
100
100
100
ICO
100
100
100
>00

121 76
97 7f 

101 60 
100 60

98 — 
»8 -

100 — 
97 76 
vt  50

101 70 
100 90 
94 60

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEi.
5% Albrechta . na 
6 .  Ferdvn. nóła. aa

6 *
b .

Kosz.-Boftijn

sir. sa zlr. 1 100 ___ 100 60
zlr. 10 106 — 107 — .

zlr. n 100 100 25 100 76
zlr. fe 100 100 — 100 25
zlr. ■ 9 100 87 60 98 —

114 60 
104 76 
82 90 
i t  50

122
bb

102
101

99
89

10u
9E

25
25| E n d . dla band. i pr*. 

Klary
Towar*, żegl. D uaz.t

60

60

102
101
94

60
80

6 „ Lw.Oser. z 1872 sOO słr. sa itr . 100 
6 Mora* -ł*L C.-B 8i-0 i h. , „ 1 0 0
6 „ nudo j  . . na 300 słr. „ a 100
6 „ Siedmiogrodz. ns 200 -a „ „ ICO
6 „ Lomb. (Sttdb.) aa  600 fi. u  sim kę 1
5 „ Pfan.-liup. I. Km. 206 iłr : „ 100
6 „ Nordosty . ma 300 słr. aa słr. iOó

L O S Y

Ul,

IusbnrL  
Keglewieh . . . .  na 
Ki akowskie . ua
Lublańskie u -
Ofner (miasta Budy) na
P a l f y ........................ na
Ourwonego Krryża 
Czerw. K rsyła węg. 
R udolfa. . . .
S a lm ......................
Saleburgskie . .
S i  Genois . . .
Stanisławowskie .
4*;, W Tryestyńskle 
4 *
Waldsteiu . . .
W iniiseBgrae.i .

1160
i 40 
■ 160 . 20
( 19
i 20
, 90 

41 
40 
10 

aa 6 
na 10 
na 40 
n r  29 
na 40 
na 20 
nzlO u 
aa ZiO 
aa 20 
na 20

nr. w. u.
ołr m. k. 
ałr- nr a. 
łr . w. a. 
ł r .1 h .  k. 

słr. w , a. 
słr. w. a. 
ałr. w. a. 
ab . m. k. 
zfi w. a. 
słr. w. a. 
słr. w. a. 
_1 b l  k. 
słr. w. a. 
itr. m k. 
słr. w. a 
.‘i m k. 
z^i. w. a. 
złr. m. k. 
słr. m. k.

»9 80 
76 80 

lz 2  76
97 70 

18T Ti.'
98 76 
97 90

170 50
40 26 

111 60

19 50
17 50 
28 60
41 »>
S.7 76
i f  76 
6 50 

U 60 
PS 76 
21 60 
4  ̂ *■ 
21 

1*6 -  
65 -  
28 50 
37 76

99*30 
77 80 

123 >  
98 -  

186 60 
M  26 
97 oO

177 -

1 I i  60 

K r
u  -  
21 —

13 -
9 <6 

20 60 
5 - 60
i 10
48
22  5b

127 
.7 

j9  60| 
88 25

AEOYE BANKOWE.
SW A ag iobaak ......................... na 120 słr-
6 „ baakzerebi Wiea - - - aa 110 złr,

Kredyt dla handlu i przem. u  160 J i
L v £ t « J  węg alig- • . n* »®0 ztr
T z . S o r W k .................... na 100 sir.
Austw-wagwrsk . . .  ea 6o0 i h
Uiionbank .................... u  100 i t r

AKCYE KOLEJOWE
5 „ Alfiid Fiume • • na 20C słr
5 , i srdyuanóa iJoitf1 ul j  u ] 0K „
6 n I rK.uu k- Józ . . *s *00 „
6 n I uruL L«* wiks . . ni 210 .
4 „ kuszyekc Bogwińik. u  M ,
5 „ Lwuwzko-Czerniow. Jas*] . na 200 ,
5 m Bndoli. -a  200
5 „ Gledmiogruozkie na SC" r
5 ■ Btaatseiaaubaka uaństwuz a na 200

i Lombardy (Sńdbaka) . . na 200
W n L U T Y .

Dukat; pson ważue . . . za sztukę
zO-io F n n z o w k i . ....................„ „
S ■- * M a rk ó w k a ...................„ „
rół-Im peryały ros. pełno ważne „ „
banty azierl i n g i ..........................   „
Tureckie liry  złote . . . . „ „
L u k n o ty  włsukii ..................................
Rubla p^isrow u . . .  „ 100 m

118 26 
111 80 
22C .0  
•70 — 
111 00 
852 -  
109 69

179 76 
X 2 k -
2u8 -  
2«7 25 
148 76 
.84  75
ioO .6
79 -  

|81« 76 
l t t  90

k n
•  68 

11 89 
9 92

u  u
iw 96 
48 16 

IW 601!

118 60 
U l  60 
>20 0 
820 60 
112 60 
'96* — 
109 80

180 26 
2627- 
208 60 
* r  bo 
160 26 
186 z5 
180 76 
179 90 
316 -  
148 -

5 78 
9 b«

11 91 
i ku

12 16 
10 96 
48 26 
98 76



4 Nr. 105. N O W A  K Ł F O J t M ł Kraków £ Maja 1884.

Oświadczenie.
W Nrze 8 .Gazety Przemysłowej" z Jm a 10 

lutego b. r. umieszczony >ył ai Łykał pod napi
sem: Ekonoaiat k. akuwtki, którego treścią J u -  
sznle czują się dotkniętymi pp. Karol Vi ałko- 
wióski, Amor i Zaraohowicz i Jan Ban."- ? K ra
kowie.— Juko odpowiedzialny .edaktor „Gazety 
Pr.emysłowej oświadczam, Ze artykułu tego, 
który się wśliznął zupełnie bez mej wiedzy, i 
z którym ..Jielkiz solida, yzowanit się odtrącam, 
u‘gd / nio odnosiłem i nie tdncjzę do osob 
pp Karola Wałk-wińsktego, Anto: .eg* Zara- 
chowicza i Jana B msza.

Kraków, d i  maja 1884 r. 
ł t>6 1 F. A. FlorkieW.cz

la Maj
31 Przmys.ań > tajemnicach B ó b a ó c a  N. 

■łl. P .  z obrsz&ami i z historjvznemi uruykła- 
dan i, wyda* X, Krakowski prob. k. sw. Flo- 
ryaoa. Geoa 46 t. — Tegvi autora: N u w e  
' . a u l i .  M a j o w e  _a tle kwiaióu majowych 
1882. Cena 1 złr. — f i i Z U l k  »a roczy- 
siośoi N. M P i Nanki majowe 1878 Cena 
3 złr. — Do nabycia -? księgarniach i u autora.

447 3 3

A d w o k a t D ł . D A A I E Ł  w  W a d o w i
cach  po3z y k u ;e

Koncyplenta
od dni; ł  czerwca b. r.

PP. kandydaci, m ogący  się w yk azać  z ło 
ż o n y m  e g z a m in .m  sęd z io w sk im , m ają  

p ie rw sz e ń s tw o . *67 l  3

K a n d y d a t  n o t a r y a l n y ,
z 7 '/.letnią pnktyką, zdolny do substy- 
tucyi, poszukują z dniem 1 lipca b. r. 
umieszczenia. Adres: M . O . kandydat 
UDtaryalny w Nowym Targu. 475 1 3

Pomieszkanie.
6 pokoi z kuchnią, na I piętrze, przy 
ul urodzkizj L. 32 — tamże stajni i i 

wozow nia — zaraz, lub od l:pca du
wynajęcia. 468 Ł 3

Tra w a  miodowa
(huicus lanatus) nasienie świeże i pewne na 
grunta u ch ę  lub mozre zupełni» liohe na past
wiska w yW na roślina, raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 
4  z ł r .  5 0  c e n t . ,  przy zakupn:e naraz 1 0  
k o r c y ,  dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówie
nia uskutecznia J .  B u I bI c w I c k ,  skład naston 
w B o c h n i .  111 27 32

;ona,
rodowita F r a n c u s k a ,  mogąca się wy
kazać chlubnemi świadectwami, poszu
kuje miejsca przez biuro Stowarzyszenia 
Nauczycielek Knków, 8, ul Szewska. 

449 3 3

Pewnem źr&dlem dociiodów
jest i będzie zawsze giełda, lecz należy umieć w najstosowniejszej chwili 
wyzyskać różne zmiany kursu. — Odkryty został najlepszy środek prowa
dzący do tego celu. Bezpłatna próba łatwo o prawdziwości może przeko
nać, nie narażając zgoła na żadne straty.

Na l>sty nieanonymowe pod adresem: B a n h h a n s ,  odpowiada 
Ekapedynya anonaów M Dukes, YYien, Sehulerstrasse. 4 0 2 4

=3= =®5=©=1

Zlecenia na giełdę
Wiedeńską

przyjmuje pod przysiępnemi warunkami

DJTOR J- JOZEF RAPOPORT
Rynek 43, linia I-B 83 37

g ^ *  Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te- 
leg.afii-ne najważniejszych papierów spekulacyj
nych, dla użytku nunowny^n klientów.

Majątek ziemski 
§ 1 J D O Ł E K ,

l  nowemi budowlami gospodarskiemi. 
w powiecie miechowskim pod Proszowi
cami, odległy o 18 wiorst od noWubu- 
dującej się kolei Iwangrodzko-Dąbrow- 
skiej, jest od 1 lipca do sprzedania. 
Poczta: Proszowice, Królestwo Polskie. 

442 3 3

Nauczycielka
języka polskiego, francus

Polka, do nauk począt
kowych, albo B O N A , 

języka pulskiego, francuskiego, uiem ied igo, gry 
na fortepianie i robót ręcznych. Ulica Floryjiń- 
ska Nr. 16, C . D .  469 1 3

,T N i z i n a c h ,  poczta Gawłuszc- 
wice, staoya kolei Dębica — obok 

Mielca, jest na sprzedaż
©  w o ł ó w  t u c z n y c h ,

na suche' paszy. 470 1 3

Mieszkania
fro n to w e w iększe lab  m nie jsze , od dw óch do 
siedm iu  pokoi z p n. n a  1 lu b  2 p ię t r z i . są 
do wynaiycia w domu pod L. 5 przy ul. Miko
łajskiej od I lipce r. b. 471 1 3

Bliższa wiadomość tamże u właściciela domu 
ni i  piętra* w godzinach popołudniowych.

z kilkuletnią ptaktyką, poszukuje posady. 
Wiadomość pod adresem: NT. B .  puste 

restante, Wieliczka. 445 3 3

C. K. UPRZYWILEJOWANA FAEshYKA BIELIZNY

M. i Spółki
g W  S  u  k  i  e  i a l c e  N r o  1 3 -  1 4  w K r a k o w i e  W l

haprzeu‘w kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki skład bielizny dla- Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepsz :go ga
tunku płótna i szirtingu; takie  wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręcznikó , chustek | 

| do nosa i szirtingu w każdej jakości po ladzwyczajnio niskich cenach.
— —  C £ I  I I  M  — —

| Kcłalorzykl męskie i damskie ioskona łym  
gatunku za /, tuzina złr. 120 do 1'50.

| Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 180 do 2.
'/ ,  tu z ia t udanych cbustwki do nosa ot. 90,

1 20, 1-40, 170 do 4 złr,
'/ ,  tuzina prawdz. francuskich batystowych 

. phuatuk do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6.
'/i tuzłua angiels. batyst, chastok do nosa 

;  najmodniejsi, brzegami w różnych kolo
rach ot. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

! 1 sztuka (37 tok. albo 23 '/, m.) dobrego 
płÓtM lnianego złr. 6'50, 7 50, 9, 10 i 12.

11-K tN ta  ło k  albo 2 3 m .) */4 i */» szlą- 
sk^«v pISi-i i r .  TB) 11 50; IT; IT50, 13/
14 1 1«,

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) */4 bolend. weby 
ł 21 23, 25 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/„ i »/4 prawdzl- 
■ •ąa faailtrsk lagp  płótna w najlepszym 
gatunku od - ł  i« do 60. 
h u la  ręezutkdw Imanych od złr 4 do 12 złr.

1 eztaka *'4 lnianego płótna na 6 przeście
radeł M z 'szwu od złr. 15 do 21.

Szyftu na bieuznę męska i damską od centów 
25 do 50 ct. za metr.

Sorwety różnej wielkości od "/4 do '®/4 i la/4 
jak najtaniój od 150, 2. 4 złr.

Garnitury 'ulano do nakrycia stołu na o do 24 
osób. wybór ogromny cd złr. 3’50, 5, 7, do 50.

Kuazuło damskie.
[ Z szyfóuu złr. V10, • Waflem morów złr. 1'85.
| B  dobrego holenderskiego albo rum burt'ciego 

płotu > z Uatwą na przodzie lub do zapina
nia na ramieniu, złr 2'bO do 32U.

Wielki wybór pończoch damtklcb białych I kolorowych, jzkoteź mezkiefa skarpetek w ró-
iuych gatunkach i kzlcach .

| Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, <j< si nie podoba, odbieramy, zauiemamj 
albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza m ługa -ju t skoię i rzetelną, i  że naszeubpy j

366 9 20 ^  h*z fe' 'nkJrencyl- z  wysokim szacunkiem

F i l i a :  3 L  R F T F 1 K 4  i  S p ó ł k i .
| Skład fabryczny towarów płóolennych, zapas gotuwe] bielizn;, i wypraw ślubnych 

w KRAKOWIE, Suklaanice N" 13—14, naprzeciw Kościoła N. P Maryi.
| T  Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.'

!  OGNIOTRWAŁE KASY I

Roszale w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
z łr 8, 3'75, 4, 4 25 do 5.

Keezuic w najlepszyi gaiunku i różnych ro-
dzaja :u złr 3'80v 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdolniejeze złr. 1 20, z ha- , 

ftowan. sziarsami złr. 18u, 2-10, 2 50 i 3.
Z barenantu gładkie Ar. 1-tsO i 1 75.
Hsftowcne1 ozdobne albo okładane piką z łr  

2’5 0 'i 2-75. r.j
Spcdnloo damskie.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy
fonu złr 2 50 do 2 50.

Z haft',war w Sławnami żJr 3 50, 375, 4 i 5. I
Soodnlce z t e r m  z wstawkami lub bez | 

wstawek złr. 4'50, 5, 6, 7o0  i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 'i i 2*50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3'85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złi , lepsze złr. 1-50, 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 dn 3 50, ] 
z barchanu gładlre złr. l -20 1 75 i P90.

Haft. ozcob. lub akłalaue piką złr. 290 i 3‘20. 
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego zyfonu z gorsem' 
gładkim albo z listewkami ztr. l  ot,, 2, 

*>0 2-75 i 3.
Z dob’ege płótna rumbnrskiego albo holend. 

Złr 2-80, 3"50 i 4.
kuiosuny męzkie.

Z angielskiej p ik i, wnzeL, ej wielkości od | 
złr. D26 do i-40.

Z dobrego cienkiego płótna od 1-60 do 2 5C. !

&
W  c. k. patentowanej fabryki Adolfa Wertheima w Wiedniu #

z pancerzami i tresoram l ■
są do nabycia w różnych wielkościach w

{ w okładzie JFanu Bayera %
p r z y  u l i c j  b r o d u  k l e j  p o d  1. 1 5 .  371 7 24 ^

dogodności kupujących przy odpowiedniej gwa- €1  
rancyi sprzedawać będę na częściowe spłaty.

K o n k u r s .
Wydział powiatowy w Wadowi

cach ogłasza konkuis na posadę 
i n ż y n i e r a  d r o g o w e g o

przy tutejszej Kadzie powiatowej, 
z roczną płacą 600 złr. a w. i ry
czałtem na objazdy w kwocie 300 
złr1. a. w. rocznie.

Ubiegający się o tę posadę znają 
wnieść podania swe z dowodami 
swych kwanfiKacyj i dotychczaso
wego zajęcia do Wydziału powia
towego najpóźniej do d n i a  I S O  
m a j a  r .  b .  426 3 3

Wadowice, d 24 kwietnia lb 84 .

C. kc uprzo kolej galic. Karola Ludwika.

ON ieszczenle.
Przy odbytem na dniu dzisiejszym 29 zwyczajnem zgromadzeniu Kainem 

akcyonaryuszow c. k. uprz. kolei galic. Karola Ludv:ika ustanowiono superdywi- 
dendę z roku 1883 na 4 złr. 25 ct. w. a. za każdą, akcyę, a względnie za ka
żdy zapis użytkowania.

Płatny na dniu 1 lipca 1384 kupon akcyjny będzie zatem wymieniony 
za 9 złr. 50 ct. w. a., kupon zaś zapisu użytkowania za 4 złr. 25 ct. w. a 
iv kasie centralnej Towarzystwa w V' iednru, tudzież w innych rzekomych agentu
rach płatniczych.

Występujący członkowie ±|ady zawiadowczej, jakoteż dotychczasowi człon
kowie , Wyd^iału rewizyjnego zostali ponownie wybrani.

Wiedeń, dnia 1 maja 1384.
Bada znwiadowcza.
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Letnie mieszkanie!
W i l l a  w  F i g a r a c h ,

w uroczej okolicy K r z e s z o w i c ,  go
dzina dobrej drogi od stacyi kulejowej 
,Trzebinia“ , składająca s ;£ z czterech 

ładnych pokoi i kuchni, z kompletnem 
umeblowaniem. — Do ży tk u  ogród i las 

świerkowy w pobliżu.
Bliższa wiadomość: Kraków, ul. Bracka, 

L. 4, II piętro. 388 6 12

5ty z e s z y t

I P e r e ł

M m  polskiego.
opuścił iuż prasę.

Cera zeszytu 30 ct.

Prenum eratę za 12 zeszy
tów w ilości 2 Ł l r .  50 cnt.
(z przesyłką pocztową 3 z ł r ) 
przyjmuje jeszcze przez czas kro
tki księgarnia K. Bartoszewicza
w kranówie (Rynek). 458 2 3

S k ł a d  g l o n i i y

wszelkich materyałów budowlanych
Romana iilberbaelta

w Krakowie 344 jjo 40

róg ulicy Sławkowskiej i św. Tomasza Nr. 10,
J poleca po cenach najtańszych: Ponland-Oement opolski, wapno 

ff hydrauliczne kufsteinskie. gips murarski, rury steingutowe gla- 
« zurowane, cegły i glinkę ogniotrwałą, szyfer czyli łupek śląski, 

francuski . angielski, papę dachową czyli tekturę ogniotrwałą, 
oraz v.szelkie materyały w zakres budownictwa wchodzące.

i
w największym ifyborze, najmodniejsze 

i najtanszi znajdują się w magazynie

A. Popławskiej w Krakowie,
ul. Grodzka 1. 5, I pięt-o, w domu

Wgo Armatysa 448 3 4 
g W  Listownie zamówioue kapelusze 

p n  Jtyfają się odwrotną pocztą.
B u

387 8 10

i ) i r  K O K S
najlepszy z węgli gazowych sprzedaje

II kl. po 30 ct.
I kl. po 50 ct.

za 50 kgr, w r a z  z  o d u i a ^ ą  do kolei lub W isły w Krakowie

Zakład gazowy w Krakowie.

De Cnwałowic po cz ta  Radomyśl n a d  S a
n e m  p o szu k u je  się

BZĄBi y 9
kaw a le ia , od 1 lip ca , teo re ty c z n ie  w y
kszta łconego , z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą  w ro l- 
nen> g o sp o d a rs tw ie , g o rze ln ic tw ie  i u p ra 
w ie  ciim ib lu  o raz  p rak ty czn eg o  w go
sp o d a rs tw ie  ry b n e m  u m ie ję tn ie  p ro w a- 

d zo n em , —  P e d a n a  n ieu w zg lę d n io n e  
zo s tau ą  bez odpow iedzi. 43 3 3

( r o i p o d a r z ,
od la t k ilk u n a s iu  p racu jący  w ty m  za
w odzie , k aw a le r, m o g ący  s ię  w ykazać 
św ia d e c tw a m i, życzy sob ie  objąć od p o 
w ied n ią  p o sa d ę  zarządcy  sam o is tn eg o  (n a  
o rd y n ą ry i)  n a  k tó ry m  z fo lw arków  w Ga- 
liey i BI ższa w iad o m o ść  pod  li te ra m i: 
S .  R . ,  p o cz ta  K a l w a r y a  Ż e b r z y -  
d  o w 8 s  a.  380 4 4

EUsiisi mJf?iiin rmisim

BERLIN. — Jau ILOFF, c. k. nadw. fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu. — PETERSBURG.

J I M  H O F F A

piwo zdrowotne z wyciągu słodowego.
Na ogólną bezsilność, cierpienia piersi i żołądkk, suchoty t edokrew^ość i nier- gu- 
ip^ne i*i Alanie organów dolnyeh oześel oiałt 1 irdro żoory uznany sroeek wzui i- 

onlający d a rekonwnlcscentów po każde; chorobie. Celta bute lk i 6u  cnt.

J A A A  I I O F .  A

piersiowe cukierki z wyciągu słodowego.
Na kaszel, chrypkę, zaflegurlenle uiezrów any. 'L powodu Leznych naśUdowaii uprasza I 
się uv< a ’.ać na aiel leskie opakowanie i zna1' ochrony prawd.,iwj jh cukierZo w z wyciągu 

środowego (po^iret wynalazcy), w  niebieskich paczki en po 60, 30, 13 i lO e n t/

Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowoiuej w Londynie 1881 r. za pierwiastki lekarskie \ za przyrządy wzmocnienia zdrowia.

P  O  D  P  I  8  T :
Jej Król. M ość Keólom a an g ie lska  W ik torya .  —  Jego K ró l , W ysokość k sią żę  E J yn b u t - k i.  —  
Spenzer, p rezyd en t w ys ta w y . John E rie  E rich  sen, p rezes  kom ite tu  M ark  —  H. Ja  de sekretarz.

n i  d o w e g o .

J A N A  H O F F A

zgęszczony wyciąg słodowy.
Dla cierpiących nh piersi 1 płuca, Ba zastarzały kaszel, nieżyty, ulerpienia krtani. —

Pewny statek , bardzo przyjemny de uiy wauia. W btite'fcacb po ałr. 112 i 70 cnt.

J A N A  H O F F A

c z e k o l a d a  s ł o d o w a .
Bardzo posilns i wzmacniająca dla osób słabych i nerwowych. Jest bardzo smaczną 
i szczególniej do polecenia, jeżeli użycia kauy Ja łt nadto Dui .zając* jest wzbronione. 

Paczka '/4 kilo złr. i '80, a. 90 i 60, ‘/i kilo złr. 2 ' ł ', 1'60 i l.j

k a s z e l ,  c h r a p k ę ,  c i e r p i ó n i a  p i e r s i  i  ż o ł ą d k a ,  b e z s i l n o ś ć ,  w y c h u d n i ę c i e ,  s ł a b e  t r a w i e n i e ,  n a | -  
B i ę c e j  u z n a n e  ś r o d k i  w z m a c n i a j ą c e  d l a  r e k o n u a l e s c e n k ó i r  p o  k a ż d e j  c k o r o b i e .

1 58 razy premiowane. | Firma założona 1847. |
—" "■ 111 1 L' i » - S T ™ * — — "  1

Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu słodowego pana

JAMA HOFFA, c. k. nadwornego dostawcy, c. k. radcy,
hadwomego dostawcy prawia wszystkioh paitująoycn w Europie, w Wiedniu, I., skłąd fabryczny: Grabem Braunersir. 8, fabryka.: Grabeuhof B riu n ^ rs t-a ss i. 2.

Uznania i zamówienia dostojnych i najdostojme^pyoh osób w toku 1882: Oetai-kie Wysokości aroyksiążę Karol Ludwik, areyksiążę Fryderys, k. Wysokoóó Lmążę W alis, 
księżniczka de Ligce, księżna 01denburv! a, ks iężniezka l.euss, ,p»nn„ y. Ferenczy, 'ektorsa Jej Uesar. Wyiokości Cesarzowej. Jej C uar. Wysokości księżniczki Maryi Walery: ooia 
4' gie.ska, rodzina MetterLonów. Clam-Gallas Karacsonyi, Lattbyanyi, Homer J. Eksceleueya jenerał bi oni Phiuppoyic, hraoia Wurmbrand i t. d. Polecoue przez plerwszorrędn; h 
lekarzy profesorów, don torów Bambergera, sohoffera, Svanitzla.a, Granichstattena i w ielu inn/cL w Wieaniu.

F O D Z I Ę K O W I S I A  Z  H O N 4 Ę C H I I .

Proszę o pizystanie za zaliczką pocztową 6 butelek piwa zdrowotnego ż wyciągu 
słodowego i należących do tęgi piersiow ych cukierków słodowych. Doora opinia żądanych 
wyrobów słodowy ib w użymu ifch u  cierpien.a piersiowe o k a z u j e  s i ę  S ł u s z n ą .  

Wołosian t, poezta Bkole, 15 grudnia 1883 r. Z »aoiinkiem
J .  R< >* aW ow  ic z ,  grubos.cz.

Arco w połudit. Tyrolu, 16 styczn a 1883 r. 
Wielmożny P au ie ! Z powsdu znakomitego skutku lecznicoeiro Paugki-j Jana Hotla 

słodowej czekolady zdrowotnej, co poświadcza własne moje ciało, dostojne i bogate parne 
sympatycznie »i« o niej wyraziły, tak, że Pan akie wyiooy znajdują w Sswajcaiyi słuszcą 
sławę i szybki popyt. Upraszam zatem uprzejmie o ponowne przysłanie 1 funtów słodo
wej czekoiaay _drowotu»j Nr. i  Uależytonć wysyłam przekazem pocztowym.

Medikun pod Wetzikc ( ^  Szwajcaryi) L wysokim szacunkiem
E l ż b i e t a  R a n k o  żona dyrektora.

Górz, 2 kwi Ania 1883 r. 
Pański H o f t a  z g ę s z *  z o n y  w y c ią g  s ł o d o w y  u o d z w y e z a j n i e  i i n i c

W z m o c n i ł ,  wynurzam więc Panu podziękowanie za ten doskonały i , leczniczy wyrób 
Pros.ę o p o n o w n e  p r z y s ł a n i e  1 0  d a s z e k  z i s z c z o n e g o  w y c i ą g u  s ło >

Z izacuśkiem
K o n s t a n t y  kawaler / D ą b r o w s k i ,  e. k. kapitac

Podhajczyki pod Lwowem, 28 marca 1883 r.
Wielmożny Panie! Pańskie wyborne c u k i e r k i  s ł o « l o v 4 r o z g o f o w a n e  

w  p i w i e  z d r o w o t n e m  z w y c i ą g u  s ł o d o w e g o  o h a z u j ą  k i ę  j a k o  n i e 
z r ó w n a n y  G r o d e k  w s i l n k m  n i e ż y c i e  p ł n e ,  który zdawał się opierać wszel- 
tim  "ż wanym środkom lekarski n. Nime).'.eui wyrażaia najgorętsze podziękowanie za 
Pańskie Wyborne wybory lecznicze i pro zę o szybkie nadeśłaoie 13 butelek Jana Hoffa 
piwŁ zdrowotnego z wyciągu słodowego i woreczków piersiowych cukierków słodowych 
za za^iuką pocztową Z wysokim szacuukiem

J a u  T o L a r ,  proboszcz.

Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie Pańskiego. wybornego Jana Uotfa piwa 
z wyciągu kodowego.

- Górne Stanestie w Bukowinie, 1 stycznia 1884. r.
J a n  kawaler d e  B e j a n .

Pan Dr. Nikolai w Triebe) oświadcza: „Pańska czekolad: słodowa jest najwy
borniejszą, ja tą  znam, i zasługuje pa zupełno uznanie. Stosowałem zawszd ten przyjemny 
napój ? dobrym skutkiem leozjiozym w przewlekłem osłabieniu żołądka, w utrudn uuem tra- 

1 1 " 163 3 1 36
 r _„ j ___  leozmozy
wiem u i w ogól nem osłabienia

Oświadezenio Poczdam 1878 r. Proszę o najszybsze przysłaniu Panskiej posilnej 
czekoiaay s,odowej. H .ib ina  v. A l t e u ,  hotel z. Einsiedler.

je; wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzmacnia i posila, a weale =Jana lioffa czekoladę słodouą pijają często u dworn. Kto ją .az zaprowadzi! zamiast kawy, ten pozostauie 
oize szenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrównaną. ■1
Główne tikłady w Krakowie: J. TranczyAskt, K. W iszniew ski, H , l le d y t  *<• Radier, A. Siedlecki, F. Oralewski,

apt.; f  Jjuniga gl. Ky nek 41. W. Fenz, Ed. Fuclus, St. Felntuch, kupiec i
BOCHNI J. Michnik ; w BORYSŁAWIU F. H a jek i; w BBZEŻANAt H A. Dur.t, Dembiński apt.: w BUCZAOZU Kercel i Jeżewski; w CZ )I  TKOW IE L. Noss apt„ ■w DEMBICY H- Laude- Q

i ap t! W GORDCAOH S. Birn ; w GRÓDKU A. Lippus; w GRYBOWIE M uszyński; w JAROSŁAWIU 3. W ^ ło c k ia p t ;  gwww w i ■ • T, n. .i . w iii/MirTC O D„„l  11 Uibnlfl&nb T Unifiur unt • w M11M ASTERZYSK Af/H La. Ł&rskl n Tit.l W NU 11 i  JVI ^N O W Y M  
Schaitter 

N u ss e u b la t t  et

Paryż. Londyn. | Budapeszt.
Im a m lfE ig ra iiisin ra il^ ra iim B ra iicn a iK iiicn n m ifCTBmiftńitaiHiiIgnaniil

Grac. 
JlSMSHU [51151

Hamburg. Frankfurt n. M. Nowy Jork.
IcnaraiiEiBrnHlriiBrallalE ią i a j lE M a j lE M a j i s ia a j EHUrn] I fci lojru! DJiTpJrS

Z drukarni Zwi|>kowej w Krakowie. O d p o w ie d ib ln j  i a r i |d o a  d ru k a rn i:  A . S c t o w e k i.


